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.¡Kurw Poznański“ wychodzi oodsiennie s wyjątkiem niedsiel i dni dwiątecznyeh. Przedpłata kwartalna wynosi w mieńcie 7 marek 50 fen,, w cesarstwie niemieekióm 9 marek 15 fen,, w Ausiryi i Węgrzech 6 guldenów, w Frań- 
cyi Belgii, Sswajcaryi i Włoszech 18 franków, w innych kraiach cena prenumeraeyjua w Poznaniu ż doliczeniem odnośnego portorrum. — Stara rntakoyi my ulicy Syeerskiój No. 2. Ekspsdyeya przy placu Wilhebnowakim 
No. 8 AJsnsye Kurywa: w Krakowie Cuch, księgarg; we Lwowie F. &. Rt ¡tu. Ogłoszeni®, przyjmują się w ekspedycji jako też u pp. li. Mw»* wSerflnie, Frankfurcie n. M., Sali, Hamburgu, Lipsku, Monachium, No- 
•ymwrdze, Pradze, Strasshurgn, Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Znr cha; 8att*tnsteix « Fe»/w w Hamburga, Bazylei, Berlinie, Wrocławiu, Kamienicy (Chemnitsh Gdańska, Dreźnie, Srftiręle, Frankinreie, Genewie. Hali n. 8, 
Hanowerze, Kolonii, Lausanne, Lipsku, Lubece, Norymberdze. Pradze, Stuttgardzie, Wiednia, Zurychu; Dutibi # Ctm?. w Frankfurcie; ii, Aibndst w Berlinie, Frledrichstrasse No 74; Hmat, Lufiu, Sutti^, place rio la Bourse 8

Paryżu. — Cena iaseratów wynosi od wiersza drobnego druku sześcieł&mwegc i sgr. 6 fen., reklam*? 8 śgr., tłómacscmia na język polski bezpłatnie.

Z początkiem Nowego Roku rozpocznie- 
my w odcinku pisma naszego drukować drugą 
część znanéj czytelnikom naszym powieści 
księcia Józefa Lubomirskiego p. t :

Szlachta i Czynownicy.
Ofl AflmiBistracyi.

Nowy rok i kwartał
rozpoczyna się g stycznia 1896.

Przedpłata kwartalna wynosi: 
w Poznaniu 7 marek 50 fen, 
na prowincyi 9 marek 15 fen.

Dla a'iouefttôw po zniżonćj ce- 
mie i dla IK^łelic włościnfisk-jch 
wynosi przedpłata kwartalna 4 mar, 50 fen., 
która się przez wpłatę pocztową 
wprost do JlL<l)afflir(Listriî,Ciyi (a siie 
do Redakcyi) najpóźnićj do 37 t>m. prze­
syła. Przy później nas dochodzącym abona­
mencie nié przyjmujemy obowiązku dostar­
czania zaległych numerów gdyż na- 
kład stosownie do ilości abonentów poprze­
dnio się oblicza.

Przy tém zawiadamiamy naszych abonen­
tów, iż format pisma naszego, które od No­
wego Roku drukować się będzie w Drukarni 
p. J. Leitgebra, Wilhelmowski plac 17, po­
większonym będzie.

Administracja ,,Kury era Pozn.“

POZNAŃ, 23 grudnia.
W niebardzo różowym hnmorze rozjechali się, 

jak słusznie zauważa jeden z poważnyeh dzienników, 
posłowie niemieccy na ferye świąteczne. Mimo 
stósunkowo szczęśliwego załatwienia sprawy nowel 
karnych, członkowie stronnictwa postępowego po- 
dejrzywflją księcia Bismarcka o zamiary niebezpie­
czne, nawet o "chęć rozbicia stronnictwa narodowo- 
liberalnego i obalenie całćj powagi Laskera jako 
bohatera tego stronnictwa. W najbliższćj przyszło­
ści nie grozi takie niebezpieczeństwo, ale obawa 
nie jest pozbawioną wszelkiój podstawy a ponie­
waż strzeżonego Pan Bóg strzeże, więc nie można 
brać za złe stronnictwu liberalnemu, że wcześnie 
liczy się z najgorszemi ewentualnościami. Uspo­
sobienie księcia Bismarcka nie znosi tych ogra­
niczeń, którym poddawać się musi minister, jeżeli 
cbce uczynić zadość wymaganiom parlamentaryzmu. 
Kilka razy ks. Bismarck złożył oświadczenia, na 
których oparto nadzieje, że powoli zaczyna się go -

Buryerefe krakmkL
Dawno już powiedziano, że nie ma dłuższych 

godzin nad te, które się spędza na oczekiwaniu: 
masz mieć gości wieczorem, jakże to długie te 
półgodziny, co upływają między oznaczoną godziną 
a pierwszym gościem; jesteś na dworcu kolei, 
w pięciu minutach pewnie pięć razy wyciągniesz 
zegarek i zadziwisz się, że tak mało za każdym 
razem ubiegły drogi systematyczne igliczki, a cóż 
dopiero jeśli serce liczy czas co upływa, jeśli gość 
co ma nadejść, jest drogim, pociąg co nadjeżdża 
przywozi ukochanych. Taką porą oczekiwania 
jest czterotygodniowy adwent. Nie ma czćm za­
pełnić jego długich wieczorów, czćm zająć dnie 
krótkie. Pora wymaga już zabaw, ruchu, wrzawy 
trochę a salony jeszcze zamknięte, ślizgawki pu­
ste, wesołe tony nie brzmią jeszcze. Wizyty do­
piero rozpoczęte, a czy może być coś nudniejszego 
jak te odwiedziny wśród dnia, te rozmowy o tćm, 
co nie zajmuje ani mówiącego ani słuchacza, te 
kwadransowe posiedzenia, wśród których i najdo­
wcipniejszy musi być banalnym. Jakże zapełnić 
ten czas rozmowy na komendę, zkąd dobierać te­
matu, coby wystarczył na dziesięć minut? oczywr 
ście musza nowinki wątpliwćj prawdy przechodzić 
wtedy całe koło tych z światowego obowiązku 
domokrażków. Z jakąż skwapliwością chwyta do 
ostatnich granic wyczerpnięty. mózg ten zasiłek, 
co odwilży suszącą się głowę, i jakże wymagać od 
biedaka, aby dochodził źródła powziętćj wiadomo­
ści? to jak gdyby kto żądał, aby umierający 
z głodu pytał, zkąd wzięty kawałek chleba, który

dzić z temi ograniczeniami. Ale żeby zmienićna­
raz usposobienie w sprawie tak drażliwćj, na to 
kanclerz niemiecki jest już nadto stary, a co wa­
żniejsza za nadto zepsuty kolosalnemi powodze­
niami. Stronnictwo liberalne nie doczeka się tego, 
ażeby kanclerz zmienił dla niego swoje, że tak 
powiemy autokratyczne usposobienie, bo nie nu 
żadnych środków przymusowych Ustępuje cno 
trwożliwie na pierwszą wiadomość o przesileniu 
kanclerskićm, więc do czegóż nie dałoby się na­
kłonić, ażeby tylko zapobiedz rozwiązaniu parla­
mentu! Jest ono bowiem dobrze przekonane o tćm, 
że wyborcy nigdy nie pozwoliliby m aść ks. Bis­
marckowi dla ocalenia pewnych^zasad liberalnych.

Plan utworzenia wielkiej sieci kolei pań­
stwowych zajmuje w tćj chwili całą uwagę 
księcia Bismarcka. Kanclerz niemiecki 
ma to usposobienie, że jeżeli jaką sprawę uzna go- 
duą zastanowienia i widzi w nićj korzyści dla in­
teresów państwa, oddaje się jćj całkowicie, myśli 
i marzy o niej na każdym kroku. Być mcże, że 
tćj właśnie okoliczności zawdzięcza stronnictwo na- 
rodowo-Lberaloe zażegnanie grużącćj burzy z po­
wodu noweli karnych. Faktem jest bowiem, że po 
powrocie z Warcinu ks, Bismarck więcćj myślał 
o zakupnie kolei żelaznych na rzecz państwa i o 
stworzeniu wielkićj sieci kolei państwowych, aniżeli 
o przeparciu nowel karnych w parlamencie. Na 
ostatnich recepcjach ks. Bismarcka w rozmowie 
posłów sprawa ta ciągle wypływała a w Kooferen- 
cyach z mężami, których kanclerz! zaszczyca szcźe- 
gólniejszćm zaufaniem, była mowa nawet o szcze­
gółach przeprowadzenia wielkiego placu. Bo że 
plan ten jest wielkim i godnym zabiegów nawet 
tak wielkiego męża stanu, jakim jest książę Bis­
marck, uzna to każdy, kto rzecz oceni nietylko ze 
stanowiska finansowo-ekonomicznego, lecz także pod 
względem strategicznym i politycznym. Budowu 
kolei żelaznych kosztem państwa a w dalszćj kon- 
sekwencyi stworzenie wielkićj sieci państwowych 
kslei należy do rzędu takich kwestyi ekonomiczno- ? 
finansowych, w których spór o pożyteczność je- 
szcze nie został stanowczo rozstrzygnięty, które 
mają równie silny zastęp zwolenników i przeciw­
ników. Ale inaczćj rzecz się przedstawia, jak po­
wiedzieliśmy powyżćj, ze stanowiska strategicznego 
i politycznego. Jak ważnym warunkiem mobiliza­
cji i powodzeń wojennych jest wzorowy rozkład 
jazdy i porządek w obrocie kolei żelaznych, do­
wiodła ostatnia wojna zdurniewającemi przykłada­
mi. Gdzie praktyczne skutki tak silnie prze 
mawiają na korzyść jakiegoś pomysłu, tam zby- 
tecznemi są dalsze rozumowania, które mimo to 
właśnie obecnie odzywają się z przekonywującą 
siłą z łamów fachowych pism wojskowych. Sta­
nowisko polityczne jest najważniejszćm na razie, 
bo w nićm rozstrzygnie się powodzenie lub upa­
dek pomysłu kanclerskiego. Scentralizowanie 
spraw kolejowych według pomysłu księcia Bismar­
cka jest najwidocznićj dalszym śmiałym krokiem 
ku nadaniu Niemcom związkowym spójni jedno» 
litego organizmu państwowego. Szyny kolei pań­
stwowych, przerzynające państwa południowo - nie­

mu litośna podaje ręka. Długi jest adwent i dla I 
tych, których młode nóżki radeby ślizgać się po wo-! 
skowanych posadzkach, i dla tych, co przestrze­
gają przepisów Kościoła i post zachowują śeiśle, 
choć dziwnie nęcą właśnie o tćj porze kuropatwy 
tłuściutkie, i młode zające, i tuczne kapłony, owoc 
zabiegów całego lata rządnych gospodyń, i szynki 
różowe z białemi obwódki, jakby na przekorę 
także w tym czasie najsmaczniejsze. Powiadają 
złośliwi, że nikt lepićj od ultramontanów nie umie 
uzyskać dyspensy od postów i że bez zgorszenia 
i buntu schylając kornie czoło przed władzą, co 
zakazać ma prawo, umieją otrzymać legalnie przy­
wileje mięsożerstwa, — niech nam wybaczą czy­
telnicy to wyrażenie z historyi naturalnćj wyjęte. 
Post jednak wogóle tak surowy w Polsce lepićj 
bywa przestrzeganym obecnie, niż dawniejszemi 
czasy, kiedy to powtarzano sobie to ulubione przy­
słowie gwałcicieli postu, że na szczupaku nie zaje- 
dzie się do nieba prędzćj, niż na zającu. Byle 
należycie okiełznać rumaka woli, każdy zawiezie 
do celu życzeń, lecz to nie łatwa tajemnica tych 
wyścigów życia. A propos wyścigów i dżokei 
piszą do C z a s u z okolic Lwowa, że taka tam 
nędza, brak paszy i żywności wogóle, że sprze­
dają konie bez podków za jeden do dwóch złr. 
a za 25 złr. dostać można silnego zdrowego 
wierzchowca; czyż przerażenie nie ogarnia myśli 
na widmo głodu, jaki tam będzie na wiosnę? 
Mrozy zaś tak silne, śniegi takie niesłychane, że 
pod drzwi domów na lwowskich przedmieściach 
podchodzą wilki i porywają domowe zwierzęta. 
Tu w Krakowie mieliśmy mróz dwudzie3topięcio- 
stopniowy, najsilniejszy w całćj Europie, nie wy­
łączając brzegów Newy, a illustracyą do tego

mieckie i łączące Niemcy w jedną całość komuni­
kacyjną z wspólnym centralnym organem zarządu 
i kontroli, byłyby jedną z najsilniejszych warowni 
zjednoczonych Niemiec przeciw wszelkim zachcian­
kom partykularystycznym. Tutaj odsłania się naj­
słabsza strona nowego pomysłu księcia Bismarcka, 
tutaj przedstawia mu się trudność najuporczywsza, 
kto wie, czy wogóle możliwa do pokonania. 
Skutki finansowe przebolałyby łatwo państwa po- 
łudniowo-niemieckie, bo znalazłby się sposób za­
spokojenia najwięcćj wygórowanych pretensyi, ale 
na usunięcie skrupułów politycznych na razie nie 
ma takiego sposobu. Narzekania na sprusaczenie 
południowych Niemiec znajdują zawsze jeszcze 
dość silny odgłos u ludu, a choć partykularyzm 
bywa zawsze zagłuszany przez stronnictwo panu­
jące, mimo to kompetentne kola w Berlinie mają 
trafne wyobrażenie o sytuaeyi. Bawarya stanę­
łaby na czele opozycyi a stronnictwo patryotów, 
gotujące się do walki wyborczój, znalazłoby w tćj 
sprawie broń straszną dla stronnictwa liberalnego, 
jeżeliby ono nie wystąpiło z równie silnym opo­
rem. Jak trudnćm jest dla księcia Bismarcka po­
łożenie polityczne w tćj sprawie, wykazuje fakt, 
że nawet Saksonia, posuwająca do najdalszych 
granic powolności dla planów berlińskich, w tym 
wypadku nie wahałaby się stawiać oporu. .Dzien­
nik inspirowany przez rząd saski dał to do zro­
zumienia w krótkim ale znaczącym artykuliku.

W dwóch korespondeneyach o Towarzystwie 
Oświaty, które dziś i jutro zamieszczamy, jest do­
skonała odpowiedź na aitykuł w numerze 292 
Dziennika zamieszczony.

Tam każdy znajdzie tłómaczenie, dla czego 
ludzie sumienni i rzetelnie o lud dbający, ko 
niecznie rękojmi ze strony Towarzystwa Oświaty 
potrzebują i dla czego rzeczy, sięgających w dzie­
dzinę sumienia, niegodzi Się na przypadkowość 
i hazardy majoryzowania, puszczać. Nie potrze­
bujemy więc na nowy artykuł Dziennika 
w tych punktach odpowiadać i poprzestaniemy 
na krótkićm objaśnieniu kilku innych kwestyi 
spornych.

Dziennik pisze:
Dla czegóż, jeśli myśl i cel Towarzystwa są pię 

kne, nie mieliby wszyscy doń przystępować ? Czyż je­
dni obywatele ziemi naszój mają inne obowiązki dla nie1, 
a inni znów inne? Wedle nas jedno z dwojga: albo 
Towarzystwo pożyteczne, w takim razie wszyscy doń 
się garnąć powinni, albo szkodliwe, a naówozas żaden 
poczciwy Polak doń ręki przyłożyć nie powinien.

Takie alternatywy nie zgadzają się ani z rze­
czywistością, ani z doświadczeniem, ani z po- 
rządnem rozumowaniem. Towarzystwo nie jest 
szkodliwe absolutnie, a może się stać pożytecznćm, 
więc kiedy się zreformuje i da należyte rękoj­
mie, wszyscy doń, świeccy naprzód, a potćm, 
gdy zakaz zostanie cofnięty i duchowni doń przy­
stąpią.

I zapytanie, „czy jedni obywatele ziemi na- 
szćj mają dla nićj inne obowiązki a inni zaów 
inne", mocno kuleje, bo chociaż łączy nas wszyst-

zimna podają przerażeni Krakowianie niezbyt ele­
gancką ale dosadną, o ile zaś prawdopodobną, 
czytelnik sam osądzi. Jechał z gór góral poczci­
wy wioząc drzewo zamarzającemu miastu, konie 
podobne były do dwóch poruszających się brył 
lodu, tak para ciężką pracą z najeżonćj sierści 
wychodząca, grubą skorupą zamarzła na biednych 
stworzeniach. Góral jechał noc całą i nie cieplćj 
mu było, jak smutnym jego czworonożnym pomo­
cnikom ; to tćż wjechawszy do miasta, przed pier­
wszym stanął szynkiem i zażądał wódki. Tarł 
zmarznięte członki, rozgrzewał skołczałe palce, 
wypił kieliszek, obtarł odtajałe wąsy, ale niestety 
wąsy a z niemi kawałek nosa zostały w ręce 
górala!...

Daleko odbiegliśmy od tych, dla których 
długim się ad vent wydaje a jest jeszcze cały, lu­
dek ruchliwy i gwarny co rachuje dnie adwentowe, 
tam pewno najżywsza niecierpliwość, najgorętsze 
pożądanie świąt jasełkowych; przed wyobraźnią 
tak żywą lat pierwszych życia staje drzewko oświe­
tlone mnóstwćm światełek, obwieszone złoconeini 
orzechy, czerwone jabłuszka, wieńce barwne papie­
ru, i błyszczące zabawki, cóż to za obraz czaro- 
wny, co spędza sen z tych niebieskich i czarnych 
ocząt siedmioletnich dziewczynek. Rodzice słucha­
ją z uśmiechem pragnień gorących, aby każden 
dzień już tylko trwał godzinę. Szczęśliwe dziec! 
one czasem szafują, one nieliczą się z nićm. A 
to właśnie czas najszczęśliwszy; późniejsze życie 
chowa jeszcze niejedną promienną chwilę, niejedno 
szczęście prawdziwe, ale już tak żywo, z taką peł­
nią uczucia żadnćj nieodczujemy radości, co w tych 
latach dziecinnych. To tćż niezazdrośeić dzieciom 
uciechy, nie skąpić im tych uniesień całą duszę

kicb wspólna miłość kraju, każdy służy mu prze- 
dewszystkićm na drodze swojćj właściwćj powin- 
nnośoi i swojego powołania. Księży, charakter 
ich i powołanie czyni w wielkićj merze zale­
żnymi od władzy duchownćj, zaczćm i dla przy­
sięgi, jaką złożyli i przez dobrze zrozumiany pa- 
tryotyzm, powinni jćj być posłuszni.

Zastrzega się Dziennik, że księży do 
nieposłuszeństwa nie wzywał. W tćj mierze od­
wołujemy się do każdego człowieka zdolnego osą­
dzić i zrozumieć, czyśaiy się choćby najmniejszej 
niesprawiedliwości przeciwko Dziennikowi do­
puścili.

Oto wyrazy Dziennika:
Gorętsze dusze nie posłuchają owego zakazu i wi­

dząc niebezpieczeństwo wezmą się do'pracy skutecznćj 
i uczciwój, a wówczas co? Oto władza straci urok, jaki 
mieć powinna. Ale zawsze taki skutek, gdy kto natęża 
zbyt strunę, bo zbytecznego natężenia nie znosi ona i 
pęka.

Zapytujemy, czy stanowcze twierdzenie, że 
„gorętsze dusze nie posłuchają owego zakazu" nie 
jest wyraźnćm nawoływaniem do buntu?

Dziennik nieco dalćj doskonale powiada, 
że „jednością tylko wszystko mocy nabiera." Cóż 
ztąd, kiedy zaraz potćm tak pisze:

Nie tylko więc nie wzywamy do buntu, ale owszem 
zażeguywamy go, a materyalu jest dość do niego, i dzi­
wimy się nieopatrzności stronnictwa ultramontaóskiego, 
że tego nie widzi, że się z tśm nie racbnje, i że zapo= 
znaje właściwość natury ludzkićj, coraz mocniój strunę 
napręża, a napręża ją wówczas, gdy ogień zniszczenia 
coraz więcćj ojcowiznę naszą pożera. Z tćj strony nad­
chodzą do nas liczno żale i narzekania.... na ten atan rze­
czy domagają się środków zaradczych.... nie podżegamy 
tego lecz owszem uciszamy w nadziei, że opamiętanie na­
dejdzie w obozie tym, z którego podobne rozkazy wy­
chodzą. A czas by był na to.

Piękna to jedność, piękne zażegnywanie i 
piękne uciszanie, kiedy kto nie starając się oświe­
cić i nie znając bliżćj tak ważnego przedmiotu, 
zawodzi żale na ton W i a r u s o w y, i na spo­
sób Wiarusowy wzywa władzę duchowną do 
upamiętania, oskarżając ją o zbyteczne naprężanie 
struny. Oczywiście przypuścić nam niepodobna, 
żeby Dziennik brał naiwnie za dobre to, co 
mu pewna liczba księży, (dzięki Bogu nie wielka) 
w niechęci do reguły i porządku, lub w ostudze­
niu, gorliwości do ucha szepcze. On im po­
wiada, na teraz bądźcie cicho, ale im obiecuje, że 
władza duchowna będzie musiała ustąpić. W czćm, 
tego on nie wie, tylko mu wygodnie ogólne za­
rzuty miotać. Lepićjby zrobił, żeby takim księżom 
poradził, by się do Rzymu udali i tam zanieśli 
oskarżenia i razem zapytali, czy tu u nas kto 
rozkazy na swoją rękę wydaje i czy władza du­
chowna zanadto strunę napręża. Więcćj byśmy 
jeszcze w tćj mierze powiedzieli, lecz nam przy 
dzisiejszych prasowych stósunkacb, nie podobna, 
tylko zaręczamy Dziennikowi, że Ost­
deutsche Ztg i inne niemieckie pisma, bar- 
dzićj się jeszcze ucieszą takiem twierdzeniem, ni- 
źli, ze sporu o Oświatę

D z i e n i k pisze jeszeze:
Ze Towarzystwo wystąpiło jako konkurencyjne 

przeciw istuiejąeym bibliotekom parafialnym, przeciw 
zgromadzeniom służebniczek, które utrzymywały ochronki

ogarniających, bo te chwile rajowi odkradzione> 
które starsze jeszcze z rozszerzeniem i litością 
wspomina. Podobno zbytecznym jest ten frazes za­
chęty i rodzice raczćj za wiele niż zamało mają 
słabości dla tych wdzięcznych szczebiotek, dla ich 
okrzyków radości, dla pląsów i podskoków wyra­
żających nadmiar uciechy. Nie jedna rozsądna 
matka zatrwoży się przed uczuciem, co ją do zbyt­
ków porywa dla dogodzenia zachceniu jedynaka, 
dla zobaczenia w oku dziewczynki rozpromienienia 
zaspokojonych marzeń. Ale gdyby można pogo­
dzić rozsądek z pieszczotą, gdyby można nieobra- 
zić tumienia i wydatek usprawiedliwić przed samą 
sobąl Zapraszamy w takim przypadku na wentę, 
która się odbędzie tutaj przez t>zy ostatnie dui 
przed Beżem Narodzeniem. Grosz ten zbytkowi 
odkradziony dostanie się nędzy i okryje ciepłą 
odzieżą inne dzieci, które także rozśmieją się ra­
dośnie do pary bucików, albo chusteczki wełnia- 
nćj. A będzie świetny ten dział pokusy dla serc 
rodzicielskich; jakie to tam lalsi w strojach boga­
tych! wiemy o elegahtcejównie przemyślućj jak dc- 
brćj, która od kilku tygodni cały zasób gustu i 
twórczości w ubieraniu lalek na v e n t ę obraca, ja­
kie tam arcydzieła wyjdą z pod jćj paluszków! 
W ogóle venta udoskonala się co rok«; nasze 
panie na wyścigi starają się pomnożyć szansa odbytu; 
mówiły mi niejedne usteczka z miną na Beryo kupie­
cką, że ceny przystępniejsze kłaść zamyślają nauczo­
ne doświadczeniem komptuaru , aby t na ilości 
sprzedanych towarów więcćj zyskać Zaiste podziw 
wzbudzają stosy delikatnych ręcznych robót arty­
stycznie wykończonych, przez b>a\e rączki tych 
przemysłowców improwizowanych i, na v e n t ę 
przeznaczonych. O niozem nie/spomniano, od meblj



wiejskie. Nie wchodzić w to, że inicyatorowie Towarzy-. gamóm za omyłki 
stwa nie mieli na myśli konkurencyi, a gdyby nawet odpowiedzialność;
mieli podobną konkurenoyą uczciwą, tylko pochwalićby pwu.nu.uiu Kou,
należało, pytamy się czy dziś, co wreszcie Kur y er bo usuwanie Się jego od rzeczy publicznego dobra,
przyznaje, gdy nie istnieją te instytucye, nie należy przy 
łączjó się do tći, która je zastępuje 1 która może w prze­
czuciu tego, co nastąpić miało, utworzoną została ?

Pozwoli Dziennik, że na tę ostatnią 
wzmiankę o przeczuciu, wzruszymy po prostu ra­
mionami. Zresztą biblioteki parafialne w wielu 
bardzo miejscach dotąd nie upadły, a służebniczki 
jeszcze nie zostały zniesione. Ze nie o konkuren- 
cyą inicyatorom Towarzystwa chodziło, tylko o za­
stąpienie instytucyi krtolickich bezwyznaniowemi, 
to wie doskonale spółeczność nasza; myśmy też 
o konkurencyi nigdy nie wspominali.

W naszćm położeniu konkurencya nie za­
wsze jest dobra, bo osłabia to, co już istnieje. Ze 
czasami konieczność ją wywołuje, to prawda. 
Dziennikowi, który tak ostro powstawał, 
ilekroć jakakolwiek konkurencya podnosiła się 
przeciw jego robotom, nie możemy jak tylko po­
winszować, że się do zasady uczciwćj konkurencyi 
nawrócił.

Odbieramy z prowincyi dwa listy w spra­
wie Towarzystwa Oświaty, od jednego z za­
cnych przyjaciół pisma naszego, które na tern 
naczelnóm zamieszczamy miejsca, dla znacze­
nia, jakie ma ta sprawa.

W sprawie Towarzystwa Oświaty,

Dziennik Poznański powiada, że nie 
jest organem Towarzystwa Oświaty, że przeto z 
wszelką swobodą zdania może się odezwać w tćj 
sprawie, którą poruszył K u r y e r a korespondent 
z krotoszyńskiego w nr. 286 tego pisma. Wierzę, 
że tak jest, jak Dziennik mówi; ależ wtedy 
niechże Towarzystwo Oświaty odżegna się czem- 
prędzćj od takich przyjaciół i opiekunów, którzy 
jego sprawę gruntownie gubią. Ze wstrętem bo­
wiem bierze się rzecz taką, która jest pełna na­
paści osobistych i samochwalstwa osób, a która 
miała być obroną sprawy, i niczego więcćj jak 
sprawy, i zachętą do sprawy. Do przesytu już 
naczytaliśmy się w Dzienniku tych artykułów, 
których treścią zawsze to samo: jaki ja wielki, a 
wy jacyście mali i nędzni; jaki ja patryota, a wy 
ludzie pełni prywaty; jakiż ja szlachetny i dumny, 
a wy małoduszni.

Po Cóż było dawną zwrotkę śpiewać o sobie, 
gdy szło przecież o sprawę spółeczną, o sprawę 
narodową?

Wcale już rzecz niezrozumiała, po co i na 
co w artykule o Towarzystwie Oświaty 
figurują do rzeczy nie należące i niedorzeczne za­
rzuty, że dzisiejszy ucisk wywołała fałszywa poli­
tyka stronnictwa ultramonfańskiego; po co i na 
co odgrzebywać dawne sprawy i to zawsze z kwa­
sem i uprzedzeniem przeciw ks. Arcybiskupowi ? 
Dziennik się zżyma na to, że ktoś wielkość 
widzi w osobach, co jen u wstrętne. Ależ nikt mu 
tego zdania nie narzuca; więc po cóż tak pełne 
zaciętój złości słowa w sprawie sądu o ludziach, 
która przecież, ze sprawą Towarzystwa Oświaty, 
jego rozwoju nie stoi w związku?

Dziennik jakoby o rzeczy bardzo wielkićj 
wspomina, że zaprzestał walki ze stronnictwem 
ultramontańskićm. Nie ma się zbytnie czćm szczy­
cić. Bo najpierw myśl kompromisu wyszła od 
Kuryera; a nadto wbrew warunkom umowy 
Dziennik już występował ze zdaniem swćm w 
sprawach kościelnych, co mogło rzucić zarzewie 
niezgody i rozdarcia w łono narodu.

A zresztą i ta wzmianka jakiż cel ma w ar­
tykule o Sprawie Oświaty?

Po tych wstępnych uwagach przejdę do 
rzeczy.

Korespondent krotoszyński Kuryera za­
rzut czyni kółku Dziennikowemu, że barwę 
stronniczą nadało dziełu spółecznego dobra, że 
zcentralizowało działalność Towarzystwa, a tóm

fantazyi i gracyi pełnych, które skusić muszą ście­
lącego gniazdko dla czarodziejki, co je ma roz­
promienić, aż do praktycznych woreczków na obu­
wie, które dbała żona w drogę da mężowi; od 
ornatów przetykanych złotem aż do poduszeczek 
na igły i pantofli zaczętych, na imieniny dzieci 
przydać się mogących, wszystko tam będzie, jako 
owoc całorocznej pracy pań naszych a jakie śli­
czne przy tóm kupczynie! jakie uprzejme a sprze 
dawać pragnące 1 Ale to wszystko przyszłość do 
piero; aktualność nie taka błyszcząca chociaż ma 
swój powab dla tych, co lubią uczty umysłowe.

Miewamy prelekcye na korzyść akademików, 
którzy jak słyszeliśmy odstępują na ten rok od 
szeregu balów przez różne wydziały uniwersytec­
kie z kolei dawane. Poważni ludzie potępiali tę 
pomoc, jaką Terpsycbora nieść miała nauce a ra­
czój uczącym się, może mieli słusznie, bo w nie- 
jednćj młodzieńczćj głowie ciemno się zrobiło

E blasku świateł, niejednemu książka ze suchemi 
ulkami wypadła z ręki na wspomnienie dźwię­

ków uroczych, co uniosły w kraj marzeń, co po­
zwoliły uczuć na ramieniu delikatną rączkę opar­
tą i spojrzeć w cudowne oblicze. Zobaczyć ją znów
i walca raz jeszcze przetańczyć, powtarzał młody 
komitetowy, kiedy profesor wykładał anatomią 
serca i nazywał je torebką krwionośną, albo prze­
chodził rzymskie pandekta, eisnął Odpadły z jój 
włosów kwiatek, kiedy chemia wykazywała prawa 
odmian ciągłych w przyrodzie. Dobrze więc, niech 
poważniejsze zabawy stają się źródłem żyeiodajnem 
dla spragnionych wiedzy, a chleba powszedniego 
łaknących. Szereg prelekcyi zaczął profesor Józef 
Szujski bardzo zajmującym ułamkiem z dziejów 
dyplomacyi ośmnastego wieku pod tytułem. Jerzy

i błędy jego wzięło wyłączną, 
stronnictwu przeciwnemu gani

którą zamiast tjlke ganić, należałoby naprawić, 
w czćm niedomaga, lub w czćm myśl sama z sie­
bie zacna jest zwichnięta i wykrzywiona.

Dziennik odpowiada rekryminacyą naj- 
gerszego rodzaju, bo zaskarżeniem bez dowodu. 
To nie uchodzi w rzetelnćj polemice, i w dzienni­
karstwie, które nie tylko się szanuje, ale chce do­
bra publicznego. Oskarża on całe stronnictwo ul- 
tramontańskie, że „Ultramontanie nie mogą ścier- 
pieć, by jakabądź instytucya krom nich troszczyła 
się o lud i pragnęła jego wykształcenia; że oni 
wyłącznie są do tego powołani, do nich należy pa­
nowanie nad ludem, biada więc tym, co w zakres 
ich misyi wdzierać się usiłują".

Jest to tak ogólne zaskarżenie, a tak zgoła 
niczćm nie poparte, że odpowiedzią jedyną na nie 
jest pominięcie milczeniem lub gołosłownćm za­
przeczeniem, wedle starćj reguły logicznćj: ąuod 
gratis asseritur, gratis negatur, co 
bez dowodu się twierdzi, to bez dowodu się prze­
czy.

Ludzie kierunku kościelnego nie myślą o wy- 
łącznćm panowania nad ludem, bo o żadnćm pa­
nowaniu, choć niewątpliwie ciężko by grzeszyli, 
żeby mieli na lud z natury konserwatywny i reli­
gijny nie wywitrać nadal wpływu w myśl konser­
watyzmu i rebgijności; oczywiście nie mogą go wy­
dać na wpływ liberalnych pojęć Groziłoby ruiną 
całemu spółeczeństwu, gdyby już najstslsze jego 
pierwiastki, stała podstawa spółeczną, miała być 
wciągnięta w wir i ruch postępowych, liberalnych, 
mnićj więcćj wrogich tradycyi religijnój i spółe- 
cznćj, pojęć.

Tego bowiem z pamięci ani na chwilę spu­
szczać nie należy, że człowiekowi z inteligencyą, 
na wyższćm stanowisku spółecznćm można być ra­
dykalistą w teoryi, w praktyce umiarkowanym; 
albo można i z terryi nie wyciągać ostatecznych 
konsekwencyi; ale lud prosty jest konsekwentny 
do ostateczności, i przekonaniu swemu daje wyraz 
dobitny.

Obecnie stronnictwo liberalne, n. p. w Niem­
czech, wzięło się do oświaty ludowćj w duchu 
wprost wrogim tradycyi religijnój. Korzysta, ko­
rzystać tylko może z tego posiewu liberalizmu pro 
paganda socyalistyczna.

Niech sobie pozwolą powiedzieć bracia nasi 
z obozu liberalnego, że teorye, którym hołdują, 
nam konserwatystom, wydają się zgubHe, rewolu­
cyjne, wiodące do przewrotu. Nie mówię przeto, 
że każdy z nich radykalistą praktycznym, lub bez­
bożnikiem, przeciwnikiem wiary, Kościoła, byn3j- 
mniój. Rzecz oczywista, że im znów nasze zasady 
nie podobają się. “ Gdyby obecne ich zajęcie się 
oświatą ludu, miało przynosić te same owoce, co 
w Niemczech propaganda maseńsko-iiberalsa; gdy­
by miało przygotować w ludzie grunt dla socyal­
nćj demokracyi, to oczywista byłoby grzechem nie 
do darowania, gdyby konserwatyści nie tylko na 
to milczeli, lecz nawet, choćby tóż materyalnie 
tylko, to dzieło zniszczenia wspomagali.

Dziennik powołuje się na czyny, że te 
dowodem, iż Towarzystwo to w złym kierunku nie 
chce pracować. Pomijam, że czynów tych nie­
stety zbyt mało, żeby pewny sąd sobie wyrobić. 
Ale przyjmuję na chwilę ten argument za wystar­
czający dziś. Czy te czyny można było przewi­
dzieć naprzód?

A czyż z góry nie miało Towarzystwo Oświaty 
wiele przeciw sobie pozorów?

Nastał w onczas prąd do zakładania insty- 
tacyi charakteru bezwyznaniowego, które pomijały 
podobneź od dawna istniejące ale w duchu reli­
gijnym czynne. I tak Towarzystwo Naukowe dli 
dziewcząt podjęło tęż sprawę wychowania dziewcząt 
do praktycznych zawodów, btóra jest jednóm z za­
dań Pań Towarzystwa św. Wincentego. Podobnież 
Towarzystwo Oświaty wzięło sobie za zadanie za­
kładanie ochronek po wsiach, wydawnictwo ksią­
żek i zakładanie biblioteczek ludowych. Ależ 
ochronkami zajmowały się już wpierw Służebniczki 
Maryi, co to są jakby idealny kwiat na pniu lu­
dowym wzrosły, a których instytucya i praca zna­

Ożarowski (poseł Stan. Leszczyńskiego przy dwo­
rze Ludwika XV) i kardynał Fleury. Zdawałoby 
się trudną rzeczą w noty dyplomatyczne tak z na­
tury rzeczy oschłe i treściwe wlać życie i poezyą, 
tymczasem prelegent wysnuł całą powieść z tych 
danych, powieść pełną prawdy bolesnej, chociaż 
chlubnój zarazem. Skreślił on łatwowierność szla- 
chetnój a prostój duszy polskiego dyplomaty, jego 
gorący patryotyzm i pracę sumienną, niestety do 
celu nie wiodącą, bo brakło mu przenikliwości 
i przebiegłości niezbędnćj do takićj misyi. Dra­
żniła aż do głębi jego nieudolność a rozbrajała 
natychmiast gorliwość i poświęcenie. Jakaż tam 
poczciwa intencya przy obrazie miłości własnćj 
naszego szlachcica-dyplomaty w liście do księcia 
Czartoryskiego, który w najdelikatniejszy sposób 
chce mu wykazać błędy jego postępowania. Mnie, 
odzywa się szlachcic, taką ujmę uczynię, kiedy ja 
z całych sił dla miłościwego pana mego pracuję 
i Bóg świadkiem, że krwi z serca bym utoczył 
ku jego potrzebie.“ Jak zaręcza, że wszystko 
jest dobrze, jak używa najniezgrabniejszych forte­
lów i myśli, że prześcignął filuteryą wszystkich 
przeciwników i wywiódł w pole najprzebieglejszych 
dyplomatów. Wreszcie kiedy fakta dowodzą mu, 
że nic nie potrafił zdziałać, że wywiedli go w 
pole wszyscy, dostaje tyfusu z rozpaczy i życiem 
ledwo nie przypłaca przegranój. To wszystko w 
godzinie opowiedział prelegent tak miłym, łatwym 
językiem, a tak malowniczą wyobraźnią poety 
przyodział, że odżyły dla słuchaczy postacie tych 
umarłych ludzi i przyklaśnięto mu gorąco, kiedy 
zakończył temi słowy: „Był u nas wtedy dyplo­
mata prawdziwy (ks. Czartoryski) ale ten siedział 
na wsi, bo ziomkowie nieufali mu, Była cnota pra­

nemu posłowi na sejm ks. Muellerowi z Berlina 
natchnęła te może przesadne a jednak w wielkićj 
części trafne słowa, że w nich jest rozwiązanie 
kwestyi socyalnćj. Ależ zakładaniem biblioteczek, 
doborem dzieł dla nich, a więc oceDą, krytyką już 
od dawna zajmowało się Towarzystwo św. Win­
centego, pomiędzy którego miłosiernemi uczynkami 
nie najpośledniejszym więc było „nauczanie nie­
umiejętnych."

Ależ wydawnictwem dzieł ludowych zajmo­
wał się ks. Bażyński z niepoślednim skutkiem, 
choć zresztą nie nazbyt jestem skłonny przeceniać 
wartości dzieł przezeń wydanych.

Jeżeli tych wszystkich pracowników dawnych 
Towarzystwo pominęło, nie brało tego, co było, 
w porachunek, nie myślało zużytkować sił zacnych, 
a od dawna czynnych na polu, na któróm samoż 
niepewne kroki miało stawiać, czyż inna myśl mo­
gła się nastręczać, jak że tęż robotę, co dawni 
pracownicy na niwie Oświaty ludowćj, chcc roz­
począć Towarzystwo nowe, ale w innym duchu, 
a więc, jeżeli nie wprost przeciwnym wierze, to 
przynajmnićj obcym tradycyi religijnój ludu, w du­
chu bezwyznaniowym?

Wątpliwości tćj nie mógł usunąć skład Ko­
mitetu i Dyrekcyi. W pierwotnym składzie Dy- 
rekcyi nie było ani jednego duchownego; dopiero, 
gdy o to wrzask powstał, powołano ks. Jaskul­
skiego. Ks. J. jest zacnym kapłanem i nie pak­
tował z liberalizmem, więc osobiście mógł dawać 
rękojmią; ale jeden wpośród znacznój liczby in­
nych, którzy znaui byli z wybitnćj bezwyznanio­
wości, nie dostarczał poręki za kierunek, jaki weź­
mie Towarzystwo.

Nie dziw, że w takim składzie rzeczy ksiądz 
Arcybiskup nie dozwolił duchownym udziału, 
a konserwatyści nie ufali i nie otwierali szczodrze 
kieszeni.

Ks. Arcybiskup nie rzucił wyroku potępie­
nia bezwzględnego na rzecz sarnę. Nazwał ją 
nie dość bezpieczną i nie dającą rękojmi. Ńa 
obowiązek duchowieństwa, iżby w zawodzie swym 
pracowało nad oświatą ludu moralną, ks. Arcybi­
skup kładzie przycisk w samymże okólniku, wzbra­
niającym udział w Towarzystwie Oświaty.

2e Towarzystwo uważał ks. Arcybiskup za 
niedające rękojmi, to już była wina inicyatorów. 
Boć to sobie byli powinni powiedzieć, że o rzecz 
taką, jak oświata, która wedle kierunku może być 
zbawieniem, ale i zgubą społeczeństwa, troskać 
się musi naczelnik dyecezyi, że wię: jemu należa­
łoby przełożyć myśl sarnę i statuta, żeby jego 
aprobatę uzyskać. A to tóm więcój, jeżeli zamie­
rzano pociągnąć duchowieństwo do Towarzystwa; 
boć inaczój, to było wkraczanie w atrybucye wła­
dzy duchownćj, a więc i kolizya nióuehronna.

Zakaz, jak już wspomniałem, nie był natury 
absolutuój, raczój przebijała w nim myśl, „donec 
corrigatur", aż nie będzie usunięte to, co na­
suwało wątpliwości i przez co Towarzystwo nie 
dawało rękojmi.

Przypominam sobie, że Kury er jeszcze za 
czasów, gdy ks. Arcybiskup wolny zarządzał dye- 
cezyą, w imię dobra pospolitego domagał się od 
zarządu Towarzystwa, żeby o cofnięcie zakazu ks. 
Arcybiskupa się starali, dając gwarancye, rękoj­
mie za czystość jegoż zamiarów względem Ko­
ścioła ; apelował do patryotyzmu ich — niestety 
napróżno.

Konserwatyści, choć nie oni sami, bo tych, 
co na uboczu się trzymają, nie mała liczba i po­
między codziennymi czytelnikami liberalnego 
Dziennika, trzymali się na uboczu. Można 
być różnego zdania, czy ta polityka usuwania się 
była trafna, czy nie. Ależ Dziennik, który 
politykę abstencyi radzi Galicyanom na podobę 
Czechów, nie może potępiać tego w jednój części 
kraju, co zaleca w drugiój.

Nie myślę narzucać mego zdania. Atoli tak 
sądzę, że wcale nieźle, kiedy stronnictwo, które 
wszędzie w myśl swych idei chce prowadzić na­
ród, przekona się, że trzeba drugiemu stronnictwu 
coś innego ofiarować, niż zarzuty bozojcsyzniowo- 
ści, sobkostwa i niż obowiązek płacenia: nieźle, 
kiedy choć biernym oporem, gdy na czynny nie 
stać dotychczas konserwatystów, pokażą. że nie

wdziwa i patryotyzm gorący, ale ten nie przyniósł 
owocu, bo postawiono go na stanowisku, gdzie sa­
ma poczciwość nie wystarczała. I dotąd, i w osta­
tnich czasach tak samo u nas się dzieje, mieliśmy 
męża stanu i męża serca; ale kiedyż dojdziemy do 
równowagi rozumu i uczucia, kiedyż przekonamy 
się, że i ludzie rozumu msją pod piątóm żebrem 
serce prawych Polaków?

Mnićj zajmującą była druga prelekcya pana 
Smolki, młodego docenta historyi powszechnój. — 
Niewdzięczną jest rzeczą wielki odłam historyi 
chcieć zamknąć w ciasne ramy jedno choćby dwu- 
godzinnój mowy, koniecznóm jest wtedy streszcze­
nie i sprowadzenie faktów do prostój chronologii. 
Publiczncść w prelekcyach szuka zabawy, zajęcia, 
lekkićj, przystępnój, naukowój strawy; nie zdolna 
skupić uwagi nad obładowanym datami popisem 
erudycyi tylko. Trzeba się do tych jój Wymagań 
stósować i zrzucić na tę godzinę profesorską togę, 
a przyjąć rolę rozumnego opowiadacza. Zaiste, 
nie mała to rzecz przekształcić wiedzę z mozołem 
ze starych pergaminów czerpaną w łatwą potoczną 
opowieść, z którćj bez trudu napiją się profani.

Trzecią z rzędu była eksperymentalna z dzie­
dziny fizyki prelekcya i ta podobno najliczniejsze 
grono słuchaczy zebrała i zamieniła się prawie we 
widowisko. Huk i błysk, zajmujące chemiczne 
przemiany w oczach widzów dokonywane zajmo­
wały niezmiernie zgromadzonych, a lubo przy tóm 
niektóre damy nie mogły powstrzymać krzyków 
przerażenia, psychologiczne studya pouczają, że 
emocye nie są wstrętne duchowi ludzkiemu, ow- 
szćm szukamy ich i pragniemy; są one jakby tą 
solą niezbędną codziennego spokojnego życia. To 
tóż te same damy, opuszczając salę, wyrażały swe

I chcą być misera plebs contribuęns-, 
dobrymi tylko podatków.

Nie jestem przyjacielem bezwyznaniowości 
ale się nie mięszam w prawa panów bezwyznanit/ 
wych. Dziwnćm mi się jednak co najmnićj wy. 
daje uroszczeniem, ażeby bezwyznaniowiec jaki 
odemnie żądał, abym na cele jego zasad składał 
zasoby materyalne. Jeżeli uważam bezwyznanio. 
wość za stryczek, na moje gardło, któż mi każę 
kupować go za własny mój grosz?

KORESPONDENCYE KURYERA TOZN.

Czerniejewo, 20 grudnia. 
(Zmiana nazwy. — Dr. Koperski.)

Miasto rodzinne ks. Kopczyńskiego, któremu, 
jak słyszałem hr. ordynat Skórzewski zamyśla 
wystawić pomnik, doczekało się spólnego wielu in. 
nym polskim siołom i miastom losu, nazwy nie- 
mieckiój.

Protestacya obywateli dotychczas nie odnio­
sła skutku pomyślnego; wy wołała,może raczój przy­
spieszenie rzeczy z resztą uchwalonćj z góry. Co 
w tój sprawie jest śmiesznego, oto że magistrat 
miasta Scb warzen au rezyduje w Czernie­
jewie, tj. we wsi Czerniejewie; a więc Ojciec 
miasta nie może się wydobyć z objęć polszczyzny, 
nawet aż do imienia.

Mis sto nasze, nawiedzane pożogą kilkora- 
zową odbudowało się lepiój; ale czy przez to jest 
zamożniejsze, to wielkie pytanie. Przynajmniój do 
bogactwa tego' z pewnością nie przyczynią się 
szynkownie coraz częściejsze i gęściejsze. Niektó­
rzy panowie radni, którzy glosowali za Schwarze- 
nauem, otworzyli nowe szynki, męża im się pier­
wszeństwo należało, lecz na tóm nie koniec. To 
tóż ©no Schwarzenua niolada zdobne w tablice 
z kielichami.

Późnić) kiedy zbiorę szczegóły, ile jest mie­
szkańców, a ile szynków, na ilu mieszkańców ile 
szynków wypadnie, i jak prosperują, żebyście mo­
gli ocenić jaka moralność ludu, i jak to ułatwioną 
mają pracę nad umoralnieniem ludu nasi paste­
rze dusz.

Pisano wam dawniój o wzięciu dra Koper­
skiego do wojska. Otóż ta sprawa szczęśliwie się 
z Tar,wiła. Pogróżki, że go wpakuje się na trzy 
lata, okazały s ę płonne. Dra Koperskiego, uwa­
żanego w drodze na miejsce przeznaczenia, pra­
wie jako „unsicheren Kantor isten," władza woj­
skowa, raczój władzy administracyjnej, aniżeli 
jemu przypisując winę z niestawienia się do woj­
ska dla odsłużenia reszty czasu służby uwzglę­
dniła o tyle, że kazano mu tylko parę miesięcy 
brakujących do jednorocznój służby być pod bro­
nią, jak dziś wszystkim w ogóle lekarzom, 
i to jeszcze jako jednorocznemu. Paszport jak 
mu dała władza policyjna, a o którym wam jui 
pisano, że dr Koperski nie wart uwzględnienia, 
gdyż stoi na czele opozycyi naprzeciw rządowi, 
rzeczywiście w tem sensie był wydany, jak dr 
Koperski sam przy wojsku miał sposobność się 
przekonać.

Dzisiaj już dr Koperski wolny; obecnie bawi 
w Berlinie, ażeby uporządkować raz papiery.

Rzecz jasna", iż są osoby w Czerniejewie, 
którym powrót dr. Koperskiego strasznie nie na 
rękę; i temu to zapewne trzeba przypisać nowy 
anons w Dzienniku i w Przyjacielu 
p. Danielewskiego poszukujący lekarza, obiecujący 
„znakomitą* 1' praktykę i bliższe wiadomości u ma­
gistratu w Czerniejewie (nie w Schwar­
zenau).

Co do tój znakomitćj praktyki, to różnie o 
niój leśni ptaszkowie na rewirach czerniej ewskich 
śpiewają. Ale bądź jak bądź, czy ona znakomita, 
czy nieosobliwa, dla dr. Koperskiego jest punktem 
honoru ją znowu objąć, a dla okolicy jemu ją za­
chować.

Kto przypomni sobie, dla czego dr Koperski 
pewnym osobistościom się naraził, i z czyjćj po­
ręki uległ brance, ten doskonale zrozumie, że od- 
razu zginął w opinii publicznój lekarz w Czernie-

zadowolnieaie zupełne. „Czy panie pamiętacie kil- 
kowierszową formułkę, jaką prelegent napisał na 
tablicy i która była treścią jego wykładu, którego 
dowodził wszystkiemi swcmi doświadczeniami," za­
pytał wychodzące panie młody człowiek, dobry ieb 
znajomy. „Jeśli szczerze odpowiedzieć mamy, to 
ani jój słyszeć, ani przeczytać nie mogłyśmy, aleé 
to małój wagi rzecz byćmusiałs."

Dzisiaj była prelekcya hr. St Tarnowskiego 
pod tytułem „Najnowsze badania o Shakespearze." 
Prelegent rozbierał krytykę, która się świeżo po­
jawiła w Niemczech J. Rumelian’s Shakespeare Stu- 
dien, w którćm na przekór entuzyazmowi, jaki 
ogarnął naszą epokę od czasów Gerwinusa zwłasz­
cza dla dzieł angielskiego dramaturga, wykazuje 
autor niejednę wadę w dziełach poety po części 
ze smaku ówczesnćj publiczności, po części z wła­
snego ustroju poety wypływające. Niektóre z tych 
uwag uznał prelegent za słuszne, innych nieracyo- 
nalność starał się wykazać. Z uwagą słuchano płyn- 
nćj dykcyi znamienitego mówcy i zajmującój cha­
rakterystyki ówczesnego teatru i dzieł wielkiego 
dramaturga. Dalszy ciąg obiecał prelegent wypo­
wiedzieć w przyszłym wykładzie. Czy wielu zajął 
rzeczywiście rozbiór dzieł obcego poety, kiedy 
przed paru laty przekonaliśmy się, że nawet „Pan 
Tadeusz“ nie był wszystkim znany, to pytanie ła- 
twiój zadać, niż rozstrzygnąć. Jedno jest pewnćm, 
że niewielu się przyzna do takićj herezyi przeciw 
modnemu smakowi, bo Shakespeare zyskał nagle 
u nas „la vogue.“ Wszyscy mnićj więcój mają g° 
na ustach, chociażby powtarzając bezmyślnie 
drugiemi.



jewie, który się odda pod skrzydła tych, których 
mu zaleca anons wspomniany.

Po dr. Koperskim był u nas przez krótki 
tylko czas dr Karwowski. Wzięty do wojska, od- 
sługuje czas służby w Gnieźnie.

Jemu obywatele jawnie nawet oświadczali, i 
że go tylko uważają za zastępcę dr. Koperskiego; * * 
dziś, gdy już dr Koperski niezadługo obejmie swą ' 
posadę, każdego innego ani za zastępcę nie mo- ’ 
gliby uważać. Jednćm słowem w Czerniejewie ’ 
miejsca nie ma dla lekarza innego, jak dla dr. i 
Koperskiego.

larysr miBiscowr i iiPttiiiic?öiialiiy.
*> Doniesienia urzędowe. NPan raczy! zwołać sei« 1 

my prowincyi Brandenburgskiéj, Pomorskićj, Szląskićj 
i Saskićj na 3 stycznia r. p. a prowincyi Pruskiéj na 4 
stycznia r. p.

* Kuryerek teatralny. I ostatni występ p. Barą« 
cza w .Narcyzie" Brachvogla zjedna! mu ogólne po« 
klaski. Dzielcie rnu sekundowali panna Hene man, jako 
margrabina de Pompadour, i p. Terenkoczy jako 
książę Choisenl. Pani Sławska w roli królowój Maryi 
Leszczyńskiśj umiała zachować należną godność, a pani 
Terenkoczy była jak zawsze bardzo wdzięczną Doris 
Quinault.

* Pogrzeb ś. p. Wawrzyna Kopczewskiego odbył się, 
jak zapowiedziano, w niedzielę zeszłą. Zwłoki zmarłego 
exportował na cmentarz św. Małgorzaty JW. ks. kanonik 
Maryański, reprezentujący Prześwietną Kapitułę Me« 
tropolitalną w uznaniu długoletnich zasług zmarłego. To­
warzyszyło mu zaś całe niemal niższe duchowieństwo ka­
tedralne i ks. Zientkiewicz, proboszcz od fary, który po­
przednio przez długie lata był pierwszym wikarynszem 
katedralnym i zarządza! parafią św. Małgorzaty. Za tru­
mną. postępował niezwykle liczny orszak pogrzebowy, 
z całego miasta zebrany.

* Niezwykłą ilość hojenek nawieziono na tegoroczną 
wilią; przechodaącym przez aleje przedstawia się obraz 
formalnego zagajenia. Oby tylko ojcowie i matki ze- 
chcieli z tego korzystać, przez coby uradowali nietylko 
dziatki swe, ale i przyszli w pomoc tym po większój 
części biednym dostarczycielom owych hojenek.

* Po wielu poszukiwaniach odkryto teraz, że gaz, 
który od tygodnia czuć się dawał w jednym ze sklepów 
starej landszafty, nie pochodził, jak początkowo mnie­
mano, z rur tamże się znajdujących, ale nlatni ł się z bli­
sko idącego kanału i ztamtąd przechodził do sklepu. Ka­
nał ten obecnie odkopano i pokazało się, że rura gazowa, 
przezeń przechodząca, pękła. Aby zapobiedz powtórne­
mu pęknięciu, obmurowano ją umiejętuiój, niż; to miało 
miejsce dawnićj.

* Przed nadchodzącemi Świętami rozwijają, jak 
zwykle i tą rażą mniejsi’ złodzieje niezwykłą czynność 
w mieście naszóm. Dzienniki urzędowe odbierają z biura 
policyi liczne wiadomości o zaszłych drobniejszych kra« 
dzieżach, trzeba się mieć za tóm na baczności. Także 
i przemycacie zwierzyny miało miejsce po kilkakroć razy 
w ostatnich dniach. I tak zaaresztowano 6 świeżo ubitych 
kuropatw, mimo, że polowanie na to ptastwo wzbronione 
jest z dniem 15 b. m. Przedwczoraj przytrzymano także 
pewne z polowania wracające towarzystwo, usiłujące prze­
mycić 21 sztuk zabitych zajęcy.

* Przyaresztowano zeszłego wtorku wieczorem pe­
wnego robotnika, zatrudnionego przy kolei żelaznćj, który 
wespół z innym robotnikiem zadał kilka ran w głowę 
żołnierzowi i towarzyszącśj mu dziewczynie przebił ra­
mię. Zranioną trzeba bjło przenieść do lazaretu miej­
skiego.

* W cukierni p. Karola Starka przy ulicy Wrocła- 
wskiój ogiądaliś ny tych dni przepyszne marcypanowe 
torty z portretami naszych najznakomitszych osobistości, 
tak udatnie wykonanemi, iż podobieństwo jest uderza­
jące. Piramidy strucli, które cały niemal lokal zajmują, 
świadczą, jfck wyborowy towar p. Stark wyrabia i jak li­
czną ma klientelę. Już to obaj nasi Starkowie i cu» 
kieraik i złotnik umieli sobie wkrótce praca sumien­
ną i rzetelną oraz zabiegliwością ogólne zyskać uznanie 
i mogą młodym naszym przemysłowcom za wzór posłn« 
żyć. — To samo możemy powiedzieć i o panu Teodorze 
Szulcu, którego zakład litograficzny przy ulicy 
Berhriskiśj (obok p. A. Cichowicza), mianowicie przy 
zbliżających się powinszowaniach noworocznych licznvch 
ściąga gości. Wyroby pana Sznlca odznaczają się wielką 
czystością i ozdobnością rysunku.

* Piszą nam z miasta, dnia 22 grudnia:
Wpadła nam w tych dniach w rękę książeczka, 

wydana nakładem księgarni p. Chociszewskiego, a no­
sząca tytuł: Przewodnik do pisania listów 
miłosnych itd., nłożona przez Wincentego B. Nie 
mamy nic przeciwko tego rodzaju publikacyom, są one 
może i potrzebne, choć, widzi Bóg, nie pojmujemy- tój 
miłości, oo z podobnego rodzaju „Sekretarzów“ czerpie 
wyraz swych uczuć, ani tćż rozumiemy, jak ta ,,skromna 
książeczka ma się przyczynić do rozwijania czystćj 
miłości.“ Pomijamy nawet wiersz, położony na czele tój 
publikacyi:

„Nie — to nie może być myśl Stworzyciela,
Bo człowiek duchem Jego tchnie istności,
On przeznaczony do uciech wesela,
Które wychodzą ze źródła miłości“ — 

wiersz, dziwnie kontrastujący z Błowami pisma, że „bo­
jowaniem jest żywot człowieczy“ — pomijamy to wszy­
stko, a zwracamy tylko uwagę na ogłoszenie, umieszczo­
ne na końcu „Przewodnik a“, w którćm księgar­
nia p. Chociszewskiego ofiaruje swe pośredni­
ctwo w pisaniu listów miłosnych i oświadcza się z goto­
wością wskazywania uzdolnionego pisarza za cenę 15 sgr. 
do 1 tal. za list. Wiadomą jest rzeczą, że dziennik fran­
cuski Figaro, pośredniczący w sprawach miłosnych, 
zganiły wszystkie poważniejsze pisma francuskie; nam 
się zdaje, że na podobną naganę zasługuje i zamiar księ­
garni pana Chociszewskiego. Pan Chociszewski, jako pi« 
sarz ludowy, ma niezaprzeczone zasługi; nietylko, że 
długo przed rozwinięciem się u nas literatury ludowćj 
pracował nad rozbudzeniem w ludzie naszym zamiłowa­
nia do rzeczy ojczystych, że przez długi czas zajmował 
się kształaeniem dziatwy polskićj, wydając Przyj a= 
cielą dzieci, ale nadto za gorące rozpowszechnianie 
rzeczy polskich więzienie cierpieć musiał — niechże tedy 
pomni na łacińskie przysłowie: „Ne misceas sacra pro- 
phanis.“ Nam się zdaje, że podobne pośrednictwo zacnój 
i poczciwój firmie księgarni p. Chociszewskiego żadnój 
nie.przyniesie chluby, i szczerze radzimy, aby p. Choci­
szewski od zamiaru tego odstąpił.

* W Lewicach, w Międzyrzeckim, w inspektoracie 
Pszczew, odbyła się na dniu 18 b. m. pod przewodnictwem 
inspektora powiatowego p. Erfurth konfereneya nauczy­
cieli, na którćj p. Bombicki wyjaśniał, jak prowadzić na«

wykład rachunków, jeografii i historyi naturalnój. 
“opis p. Bombickiego zyskał ogólne uznanie.
, , * Pleszew według ostatniego spisu ludności z dnia 
1 b. m. posiada 6387 ludności; z tej płei męzkiój 2938 
a żeÓBkićj 3449. Domów mieszkalnych jest 411, w któ­
rych mieszka 11365 rodzin. , W roku 1871 miał Pleszew 
6106 ludności.

, * W Śmiglu od czasów zaprowadzenia obowiązko­
wej rewizyi mięsa wieprzowego znaleziono na 160 sztuk 
wbitych wieprzy w 140 tryehiny.
t * Da domu poprawy w Kościanie przetranspor- 
«»wano z tutejszego więzienia |kryminalnego w dniu

21 b. m. 12 osób, które wyrokiem sądowym z powodu 
wstrętu do pracy i wałęsania na więzienie skazane 
zostały.

* Przy rewizyi mięsa wieprzowego znaleziono 
w mieście naszóm zeszłego wtorku zdowu tryehiny. Jest 
to 9 z kolei wypadek od czasu zaprowadzenia obowiązko- 
wćj rewizyi mięsa wieprzowego.

* Znaleziono zeszłego poniedziałku podczas targu 
na placu Sapież>óskim torebkę skórzaną od pieniędzy, 
w którćj znajdowało się 13 marek; dalćj portmonetkę 
z 13 markami.

* Koźmin wedtng ostatniego spisu ludności liczy 
1780 mieszkańców; Wronki 2500; od czasu ostatniego 
spisu zmniejszyła się ludność tamtejsza o 500 dusz.

* Banki królewskie, które podług artykułu 9 prawa 
monetarnego z 9 lipca 1873 otrzymały polecenie wymiany 
pieniędzy srebrnych, niklowych i koprowych na pieniądze 
złote, są podług ogłoszenia ReichsAnzeigera na­
stępujące: Bank główny w Berlinie i banki w Frankfur­
cie nad Menem, w Królewcu i Monachium. Pieniądze, 
przeznaczone na wymianę, muszą być zwinięte w rolki, 
urządzone w sposób kasowy i wprawdzie srebrne pie­
niądze najmnićj w ilości 200 marek, niklowe i koprowe 
w 50 markach.

* Nową maszynę do kopania kartofli wynalazł, jak 
donosi Gaz. T o r., slósarz Thiel w Brodnicy. Maszynę 
tę ma ciągnąć para koni, przez co zarazem mechanizm 
wprawia "się w właściwy ruch, a kartofle zupełnie czyste 
sypie w miech. Pan Thiel chce odesłać model rejencyi, 
aby uzyskać patent.

* Stacya meteorologiczna w Toruniu przystąpi 
od 1 stycznia 1876 r. do szeregu tych stacyi, ‘które co­
dziennie wysyłają telegrafem sprawozdania o stanie po­
wietrza do niemieckiego obserwatoryum w Hamburgu.

(Gaz. Tor.)
* Kalendarz, Jutro, w piątek, dnia’ 24 grudnia 

Adama i Ewy. Wschód słońca o godzinie 8 
miaut 12; zachód o godz. 3 minut 47. Długość 
d n i a 7 godzin 34 minut.

Wypadki historyczne. Dnia 24 grudnia 
1634 śmierć Jana Alberta kardynała. —- 1812 amnestya 
cara dla wojska polskiego. — 1815 nadanie konstytucyi 
Polsce kongresowćj.

Oświata ludowa
Do kasy Towarzystwa złożył:
P. Ant. Skrzydlewski z Ocieszy-

na składkę osobistą za rok 1875........ ..............  20 marek.
Tenże zebraną w Studzińcu i okolicy ... 24

w ogóle... 44 marek.
Poznań, 21 grudnia 1875.

Bolesław Poniński.

Wlatesloi gwiltyeiiid.

* Merlin, 22 grudnia. [Sesya par­
lamentu po świętach. — Spowiedź 
przed sądami pruskiemi. — Sprawa 
Biskupa regensburgskiego. — Wia­
domości bieżące. — Personalia.] 
O sesyi parlamentarnćj po wakacyach piszą urzę- 
downie, że będzie zniewolona ograniczyć bardzo 
swoje prace. W skutek tego odstąpiono od za­
miaru przełożenia nowych projektów, o których 
dawnićj wspominano t. j. prawa względem więzień 
i względem katolickich procesyi. Prawo nowe 
względem procesyi ma zawierać, jak się pewne 
pismo dowiaduje, w pierwszćj linii postanowienia 
przeciw tak zwanym „nie politycznym katolickim 
stowarzyszeniom“ a więc wszelkim bractwom ko­
ścielnym. Projekt do tego prawa wygotowany 
w ministerstwie pruskićm wyznań, już miał być 
przełożony Radzie związkowćj, lecz dla różnych 
po największćj części zewnętrznych względów od­
łożono go na później. Jakie to zewnętrzne wzglę­
dy, pismo rzeczone nie podaje.

Voss. Z tg zaś donosi, że zamiaru uchwa­
lenia nowego prawa względem procesyi zupełnie 
zaniechano, gdyż niemieckie prawo, dotyczące stowa­
rzyszeń daje rządowi wystarczające środki w rękę, 
aby skutecznie przeprowadzić zniesienie tych pra­
starych zwyczajów kościelnych.

Germania podaje, że dotyczas cztery są 
przypadki, w których sędziowie świeccy przed swe 
forum pociągnęli spowiedź św., sprawę najwewnę 
trzniejszą kościelną dogmatyczną, bo sakramental­
ną. Skazani na kary w sprawach spowiedzi zostali 
następujący kapłani: 1. O. Gabryel z Ehrenbreit 
stein na 3 miesiące, 2. wikaryusz Richter z Ebers- 
dorf (Szląsk) na 15 marek lub 5 dni więzienia, 3. 
wikaryusz Nietsch z Katscher na 150 marek, ev. 
10 dni więzienia za to, że nie cbciał słuchać spo­
wiedzi aktuaryusza Katalskiego, dopóki swego pod-1 
pisu na proteście przeerwoantyńfice nie cofnie przy 
świadku, i 4. ks. prób. Nitschke z Mosiny, które­
go sprawa toczy się jeszcze u śledztwie. Wszyst­
kie te wyroki zapadły na mocy praw majowych. 
Czyż tedy prawa majowe nie wdzierają się na czy­
sto wewnętrzne, dogmatyczne pole Kościoła kato­
lickiego ?

Względem wspomnianego przez nas wczoraj 
sporu ks. Biskupa z Regensburga z ministrem p. 
Lutz, w którjm Biskup niewątpliwie moralne od 
niósł zwycięstwo, warto przytoizyć zdanie takiego 
dziennika, który z pewnością przychylnością dla 
katolików się nie zaleca, jak Frankf. Z tg, aby 
poznać, jak się sami nawet przeciwnicy Kościoła 
na tę sprawę zapatrują. Organ ten socyalno-de- 
mokratyczny pisze, co następuje:

Dokumenta, które Regensb. 'Mórg. BI. ogło­
sił w sprawie zatargu pomiędzy Lutzem a Senestreyem, 
nie pozostawiają żadnćj wątpliwości, że minister wyznań 
p. Lutz poniósł klęskę tak stanowczą, jak sobie tylko 
wyobrazić można i jakićj minister raz tylko doznać może... 
Wyrok w tym przypadku może być tylko potępiający. 
Jest to w czasach zwyczajnych i w zwyczajnych okoli­
cznościach bardzo nie dobrze, ale gorzćj jeszcze, jeżeli 
po takićj klęsce wystąpić trzeba przed sejmem, jak to p. 
Lutz uezynić musi. Czyż taki minister, który na publi- 
eznćm posiedzeniu reprezentantów ludu, w obliczu całego 
kraju tak ciężkie oskarżenie rzucił na jednego z najwyż­
szych dostojników kraju, nie mogąc ani cienia dowodu 
przytoczyć, może pozostać n& swćm stanowisku? W tćm 
pytaniu leży cała doniosłość zatargu Lutza z Senestreyem, 
a Izby z całą powagą zająć Bię niem będą zniewolone. 
W każdym razie położenie ministerstwa pogorszyło się 
nadzwyczaj w skutek tćj klęski swego pierwszego mini­
stra. Byłoby to osobliwą ironią losu, gdyby p. Lutz prze- 
drapawszy się bezpiecznie przez górę wotum niezaufania, 
na kamyczku sprawy pierwotnie osobistćj się potknął i 
upadł.

Jak źle stoi sprawa dla ministra p. Lutz, 
przekonać się zresztą można z telegramu, jaki

wiedeńska Presse otrzymała z Monachium, a 
który brzmi jak następuje: „W kołach liberalnych 
obawiają s-ię dymisyi ministra p. Lutz, gdyż spór 
ministra z Biskupem regensburgskim bardzo nie­
korzystnie wypadł dla ministra."

Nowe sejmy prowincyonalne zbiorą się na pe­
wno 3 stycznia. Ponieważ jednak czasem krótkim 
będą rozporządzały, nie zdołają nic więcćj zała­
twić, jak wybór zarządu, wybór dyrektorów krajo­
wych i organizacyjne urządzenia. Załatwienie zaś 
spraw wewnętrznych prowincyonalnych odroczyć 
będzie trzeba w skutek zwołania sejmów ogólnych 
do czasu dogodniejszego.

Jeneralny wikaryat monasterski wydał roz­
porządzenie do kapłanów w dyecezyi, ażeby urzą­
dzali i polecali wiernym zbieranie ofiar po kościo­
łach na utrzymanie duchownych wsparcia potrze­
bujących.

Podają w Berlinie za rzecz pewną, że toczą 
się układy o nabycie pałacu Strousberga wraz z 
wewnętrznćm urządzeniem, biblioteką itd. na wła­
sność królewskićj familii. Koszta pokryta będą 
z prywatnćj szkatuły królewskićj.

Dziennik urzędowy w prowincyi westwalskićj 
Westf. Prov. Ztg będzie zniewolony dla brakn 
abonentów żywot swój zakończyć. Aby zapobiedz 
tćj „prawdziwćj klęsce wdzisiejszćm położeniu" pre­
zes naczelny von Kühlwetter polecił prezesowi re- 
gencyi, a ten landratom itd., aby wszelkiemi siła­
mi i przez wszelkie1 organa urzędowe, jakiemi roz­
porządzają, popierali pismo i stygnące w nim ży­
cie wskrzesdi, Dziwne to rzuca światło na chara­
kter urzędników.

Jak donosi Prov. Corresp. przyszedł ce­
sarz już zupełnie do zdrowia; w zeszłym tygodniu 

: mógł codziennie wyjeżdżać na przechadzkę. W o- 
statnich dniach przyjmował kilkakrotnie ks. Bis- 

i rnarcka z referatami, a głównie uwagę swą poświę­
cał obradom jeneralnego synodu. — Na święta Bo­
żego Narodzenia zjeżdza się cała rodzina królew 
ska do Berlina i obchodzić je będzie w zwykły 
sposób.

Jako przyczynek do stanu moraln ści w sto­
licy niemieckiego cesarstwa mogą posłużyć bczby 
ochrzconych i poślubionych w hóściele, zestawione 
w B e r 1. T a g e b ł. I tak podczas kiedy w 2 
kwartale w r. 1874 ochrzcono jeszcze w Berlinie 
5087 chłopców i 4955 dziewcząt, razem 10,042 
dzieci to w tym samym czisie w r. 1875 tylko 
3232 chłopców i 3290 dziewcząt, razem 6525 dzie­
ci, więc 3520 mnićj ochrzcono. Wspomniećzaś należy, 
że ogolna liczba’urodzonych w r. b. o wiele jest wię- 
ksą aniżeli w roku zeszłym, a zatem więcćj ani­
żeli jedna trzecia wszystkich urodzonych nie jest 
oehrzconą. Zaślubin kościelnych odbyło się w r.
1874 jeszcze 3313, w tym samym kwartale roku
1875 już tylko 1162 pary przyszły do kościoła, a 
więc 2157 mnićj. Równie zaaczsie zmniejszyła 
się liczba przystępujących do komunii protestanc- 
kićj. W drugim kwartale 1874 przyjęło ją jeszcze 
29,521 osób; w tym samym kwartale 1875 już 
tylko 10,198. Jeżeli tak dalćj pójdzie powiada 
Reichsbote, w kilku latach będzie Berlin mia­
stem pogańskiem.

Voss. Z t g. zaś podaje ze źródeł urzędo­
wych liczbę osób, które w roku zeszłym karane 
były więzieniem za pijaństwo połączone z czynami 
wykraczającemu przeciw prawu na 19,000, pomię­
dzy niemi 8234 kobiet, za proste pijaństwo 15.746 
pomiędzy któremi znajdowało się 6406 kobiet. 
Zdziczenie obyczajów kobiet jest jednym z najsmu­
tniejszych oznak czasu naszego.

* Paryż, 21 grudnia. [Zgromadze­
nie narodowe. — List Biskupa Dupan- 
loup. — Nadzieje stronnictwa orlea­
nistowskiego.] Posiedzenie Zgromadzenia na­
rodowego z dnia wczorajszego, o którćm w ze­
szłym numerze krótką uczyniliśmy wzmiankę, za­
sługuje o tyle na baczniejszą jeszcze uwagę, że 
odbiło się na nićm złowrogiem echem wspomnienie 
z czasów ostatnićj komuny paryskićj. Już przed 
otworzeniem posiedzenia umysły w niezupełnie 
normalnym znajdowały się stanie. Księcia Broglie 
powitano w przedsionku sali posiedzeń szmerem 
niezadowolenia, który podniosła większa część 
sprawozdawców dziennikarskich w chwili, gdy tenże 
przystąpił do redaktora Monda, aby mu złożyć 
wyraz uznania z powodu jego artykułów, wymie­
rzonych przeciwko nowo obranym senatorom. 
Nieprzyjemnie także wielu dotknęło przyjście pana 
Thiersa, prowadzącego pod rękę pana Gambettę. 
Pana Thiersa posądzają prócz tego, że on to miał 
spowodować lewicę, iż księcia Decazes nie umie­
ściła na liście swćj wyborczćj i że wpłynął na 
artykuł, zamieszczony w Republique fran­
çaise a wymierzony przeciw kandydaturze tego 
ostatniego. Znane zaś wystąpienie deputowanego 
Naqueta, żądającego nagłości wniosku względem 
amnestyi dla wszystkich politycznych przestępców 
od czasów 4 września, rozogniło rozgorączkowane 
umysły jeszcze więcćj, które znalazły swój punkt 
kulminacyjny z powodu wyrzeczenia deputowanego 
Perin z skrajnćj lewicy, że dłużćj znosić nie mo­
żna nielitościwego systemu względem mężów, dla 
których mówca ma szacunek a którzy z bronią 
w ręku walczyli dla swćj idei. Po dalszćj dysku- 
syi, a mianowicie po przemówieniu deputowanego 
de Pressensć, wyrażającego oburzenie, iż można 
w ten sposób, jak to uczynił deputowany Perin, 
przemawiać za dowódzcami powstania z dnia 
18 marca, odrzucono, jak wiadomo, nagłość wnio­
sku deputowanego Naqueta.

Gazette de France podaje list Biskupa 
orleańskiego, datowany z Bon Repos (dep. Seińe- 
et-Oise) z dnia 19 b. m,, w którym tenże dostoj­
nik Kościoła odpisując na pismo jednego z swoich 
przyjaciół, zapytuje tegoż, czy może przyjąć od 
niego wyraz życzeń z powodu wyboru do senatu, 
który pod tak nieszczęsnemi nastąpił okoliczno­
ściami. „I co się mojćj tyczy osoby — są słowa 
Biskupa —• czyż mogę co innego powiedzieć, je-

żeli nie to, iż pod koniec mego życia wrzucony 
zostałem jak Daniel do pieca ognistego w Babi­
lonie. Proś przynajmnićj Boga- za mną o siłę dla 
mnie, iżbym zdołał do końca życia walczyć za 
nietykalne prawa Ojca św., wolność Kościoła i do­
bro społeczeństwa.“

Times ogłasza następującą rozmowę pa­
ryskiego swego korespondenta z jednym z wybit­
niejszych członków stronnictwa orleanistowskiego: 
„Nie wiem, na co się zdecydują moi przyjaciele, 
lecz ja z mćj strony pilnie zwracałem uwagę na 
to wszystko, co się dzieje od dni kilkunastu. Sil- 
nćm mojem przekonaniem jest, że jeżeli i nadal 
tak działać będziemy, jakeśmy dotychczas działali, 
kraj obejdzie się z nami tak samo jak się obeszło 
z nami Zgromadzenie narodowe. Kraj nie pojmuje 
ani rozumie abstrakcyi politycznych, tymczasem 
od 27 listopada r. 1873 myśmy nie byli niczćm 
więcćj, jak abstrakcyą polityczną, nie mieliśmy 
ani sztandaru ani chorążego. Dnia 5 sierpnia 1873 
hrabia Paryża stanął po za lir. Chambordem i od 
tćj chwili stronnictwo hr. Chamborda robiło wszy­
stko, aby nas zostawić po za sobą. Ilekroć daliś­
my jaki znak życia — legitymiści okrzyczeli nas 
o zdradę. Od półtrzecia niemal roku, hr. Paryża 
pozostał wiernym stanowisku, na które, choć go 
nie obrał, zdecydował się przynajmnićj, 
ale od samego początku oświadczył, że nie może 
doń wiązać nikogo, krom siebie. Myśmy oczeki­
wali, zgodziliśmy się na zwinięcie naszćj chorą­
gwi, stanęliśmy po stronie rządu w obronie po­
rządku i bezpieczeństwa publicznego. Wszyscy 
krzyczeli na nas, że tylko knowamy intrygi — 
i tak zbliżył się termin wyborów do senatu Utwo­
rzyła się koalieya przeciwko nam a ci, którzy się 
przyczynili do pobicia nas, są osobistymi przyja­
ciółmi hr. Chamborda, księcia, który na długi 
czas uniemożebnił przywrócenie swego tronu. Ich 
to zasługą, że nas zniweczono. Jeżeli tak nadal po­
stępować będziemy, rola nasza skończona, bitoby 
nas zawsze? Ale tak być me może. Nie może­
my poświęcić urojeniom politycznym tego, co uwa­
żamy za zbawienie Francyi Oskarżają nas, że 
się maskujemy — odtąd zrzucimy tę maskę. Kraj 
musi wiedzieć, czćm jesteśmy i czego żądamy. 
Zamiarem naszym jest służyć lojalnie obecnemu 
rządowi. Ale kraj w i n i en w i e d z i e.ć , ż e 
nasze nadzieje uosobione są w je­
dnym człowieku — wksięciu d’Au­
male. Pragniemy, aby kraj wiedział, że doło­
żymy wszelkich starań, aby księcia d’Aumale wy­
nieść na najwyższy urząd rzeczypospolitćj w chwili, 
gdy według praw konstytucyjnych, urząd ten zo­
stanie opróżnionym. Im pćźnićj to nastąpi, tćm 
większe będzie miało znaczenie. Nie jesteśmy 
niecierpliwymi, ani nas tćż nic do pospiechu nie 
nagli — atoli pragniemy, aby ono przestano uwa­
żać za urojenie — chcemy być stronnictwem kon- 
kretnćm i dotykalnćm ; chcemy, aby kraj wiedział, 
kto jest naszym przywódzcą. Dopóki hr. Cham­
bord żyd będzie, i dopóki nie będziemy mogli 
wybrać innego księcia, dopóki rzeczpospolita istnieć 
będzie, nie przerażając nikogo, bęiziemy mieli na 
około siebie tycb, których obawa popycha przeciw 
cesarstwu i tycb, co miłują wolność bez ekcesów 
i rzeczpospolitą bez gwałtów. Taką jest rada, 
którąbyna dał moim przyjaciołom i tobym uczy­
nił, choćbym sam jeden miał reprezentować to 
zdanie."

To oświadczenie „wybitnego ezłonka" stron­
nictwa orleańskiego krąży po wszystkich dzienni­
kach francuskich, znajdując wszędzie mnićj lub 
więcćj wyraźnych przeciwników. Należy zaczekać, 
jakie stanowisko zajmą wobec tych insynuacji 
przewódzcy tegoż stronnictwa.

Londyn, 21 grudnia. W dalszym przebie­
gu śledztwa, toczącego się o zatonięcie parowca 
„Deutschland“, oświadczył przewodniczący sądu, 
że w skutek zeznań kapitana Bricke.nsteio, zezna­
nie p. Rudolfa z Bremy, tyczące się zbadania 
kompasu, jest pożądane. Inżynier „Royal Mail 
Company“ Bowers oświadczył, iż szruba parowca 
„Deutschland’1 dobrą była, że wszystkie przybory 
okrętowe w dobrym się znajdowały stanie i że 
okręt mocno był zbudowany. Potćm badano głó­
wnego maszynistę parowca „Deutschland“ Lauen- 
steina, a wreszcie dalsze śledztwo do jutra odro­
czono. KoDfrontacya, którćj się kapitau Bricken- 
steia w śledztwie poddać musiał, tyczyła się głó­
wnie drogi przez niego ebranćj.

Wiedeń, 22 ¡.rudnia. Ministerstwo wyznań 
przyjęło, jak donosi Politische Corres- 
pon d e n z, ukonstytuowanie dwóch gmin ewan­
gelickich w Tyrolu, w Iusbruku i Meranie, przez 
co załatwioną została długo i uporczywie trwająca 
kontrowersya.

Peszt, 21 grudnia. Lba panów przyjęła 
budżet po ożywionój dnskusyi prowadzonćj głównie 
przez członków stronnictwa konserwatywnego. Osta­
teczne głosowanie nad budżetem odłożono na 
j utro.

Madryt, 22 grudnia. Urzędowa Gaceta 
ogłasza okólnik ministra spraw wewnętrznych do 
prefektów z powodu nadchodzących wyborów do 
kortezów. W okólniku tym poleca minister jak 
największą neutralność przy wyborach, wzywa da- 
lćj urzędników, by załatwiali natychmiast wszelkie 
słuszne reklamacye.

Londyn, 23 grudnia. Komunikacja tele 
graficzna z Iodyami została zupełnie przerwaną.

Nowy Jork, 22 grudnia. ’Według nade- 
szłych tu dotąd wiadomości z Utah rozstrzygnął 
tamtejszy sąd związkowy w zasadniczej kwestyi 
mormóńskićj, skazał bowiem pewnego członka 
tamtejszćj gminy mormońskićj na,d'va lftta więzie­
nia za wielożeństwo.

Bellinzona, 21 grudni4. Ludność kanto­
nu Tessin w duchu katolickie PrzU§la wypraco­
waną kenstytucyą 10,619 >samig przeciw 5506 
przeciwnych głosów. /

/ "



DONIESIENIA LITERACKIE.
* Wydawany w Pelplinie „Pielgrzym“ wycho­

dzić będzie od Nowego Koku dwa razy tygodniowo, we 
wtorek i czwartek, a prócz tego dołączony będzie do 
czwartkowego numeru „Dodatek niedzielny“ 
w formacie dotychczasowego Pielgrzyma. Prenume- 
rować można na wszystkie trzy numery razem, albo też 
osobno na sam „Dodatek.“ Natomiast zapowiedziany Po­
morzanin wydawanym nie będzie.

* Ziemianina wyszedł z druku Nr. 51 i zawiera: 
Humus. — Poprawa łąki. — Tygodniowy przegląd gos- 
podaiczy. — O tak zwaném „zatrueiu“ owiec. — O nie- 
których fałszowauiach. Wacław Szyperski. (Dokończenie).
— Wiadomości literackie. — Wiadomości rólnicze: Roz­
dęcie u bydła. — Kapusta nadmorska. — Popękanie się 
rąk. — Kompost w ogrodzie. — Odzwyczajanie kur, psów 
i innych zwierząt od pożerania jaj. — Odpędzanie pta­
ków, myszy itp- — Przestroga dla młynarzy. — Sprawo­
zdanie z handlu bydłem rozpłodowćm i pociągowćm. — 
Wiadomości handlowe. — Jarmarki. — Ogłoszenia.

* Przeglądu Lwowskiego poszyt 24 wyszedł i za­
wiera: Starożytność człowieka (dokończenie). — Z nota- M 
tek ośmdziesięcio-łetniego starca Litwina-Unity (dokoń­
czenie). — Wspomnienia Napoleończyka (dokończenie).— 
Walery Wielogłowski, przez Ludwika hr. Dębickiego (do­
kończenie). — Przegląd naukowo literacki : a) Pisma Zy­
gmunta Krasińskiego i p. Stanisław hrabia Tarnowski, 
b) Mary a Józefina Saksonka, królewna francuska, c) Hen­
ryk IV. d) „Sieroty“ ks. Chotkowskiego. — Kronika: 
Swiętojnrcy, Rzym i Unia. — Z Rzymu: Moralność w pań­
stwie włoskióm — Kwestor turyński — Szymon czarno­
księżnik a Wiktor Emanuel — Fortuna Cavonra — Bi­
skup z Vannes i woreczek z świętopietrzem. — Baśń 
o kanonizacyi Maryi Antoniny — Małżonkowie prote­
stanccy u Ojca św, — Ze Lwowa: a) Mowy w Radzie 
państwa — Duchowieństwo i p. Suess. b) Propaganda 
Wiary, c) Karliści a liberali, Biskup z Sen Urgel, Me- 
moryał Biskupów hiszpańskich i Alfonsiści. d) Zebranie 
się kapłanów pięciu obrządków w pewnym domu, e) Apo­
stata Liwczak. f) Obchód z»«tego wesela przez księstwo 
Sapiehów, g) Przewielebny ks Prałat Król i jego po­
wieść. h) Małe książeczki, i) Jasełka i Szopka ks. So 
leckiego — Kalendarz Chaty, k) Szkicom krakowskim 
w odpowiedzi. — Na kolędę Ojcu św. — Koresponden- 
cya Redakcyi i do prenumeratorów. — Spis rzeczy do 
tomu X.

Ostatnie telegramy.
Wersal, 22 grudnia. Zgromadzenie naro­

dowe ustanowiło podział okręgów wyborczych wy­
jąwszy departamentu Rodanu, nad którego podzia 
łem jutro będą się toczyły narady. Ostateczny ter­
min rozwiązania Zgromadzenia narodowego, wybo­
rów senatorów w departamentach i wyborów de­
putowanych, jutro zapewnie będzie ustanowiony.

PRZYBYLI DO POZNANIA.
Poznań, 23 grudnia.

BAZAR. Hr. Żółtowski z Nekli, Węgierski z Podrzecza, 
Snawadzki z Nekli, Moszczeński z Stępuchowa, 
hr. Mielżyński z Pawłowio.

ŁOZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. Mielęcki z Górki, 
Zbijewski z Kr. Polskiego, Haza-Radlic z Krzysz- 
kowa, Kurnatowski z O wińsk, Moszczeński z Je­
ziorek, Chłapowski z Węgorzewa, hr. Dąmbska 
z Kołaczkowa, Sokolnicki z Tarnowa, hr. Potuli- 
cki z Małych Jeziór, hr. Dobrzyński z Lowencie, 
książę Radziwiłł z Ostrowa.

G- I 13 Ł D A

Poznańskie 3’j, pet. listy zastawne - ,— płacono 
poznańskie 4 pt. nowe listy zast. 93,20 ple., pocn. 
listy rentowe 95,50 płac., pozn. prowinc. akcye bankowe 
92,20 płc., pozn. 5 pt. prowinc. obligacye —płae., 
—5 pet obligaoye powiatowe 100,75 płao., pozn., 
5 pet obligacye melioracyi Obry —,— płac., poznańskie 
4% pot obligacye powiatowe 97,— płac., pozn. 4 pot. obli­
gacye miejskie II emis. — płac., poznańskie 5pct. obli-

tT^.?»^S«!»SS£5SS=SSS93SBS39SSSBESa9KgB9BeBBBBBBBHBnBBB

gacye miejskie —płac, praskie 3%pct. oblig. długu 
państwa —,— ple., pruska i pet. pożyeska państwa —,— 
płacono pruska 4’/s pet. ukousolid. pożyczka 105,— płc. 
pruska 3'Ą pet. pożyczka prem. 129,50 ple., szląskie 4 
procent listy zastawne —płacono, polskie 5*/# 
listy zastawne —,— polskie 4 pet. listy likwidacyjne 
68,10 płac., akcye górnoszląskiój kolei łeb Lit. A. 
—,— płac, akcye góra fizląskiój kolei żelasa. Lit. 
E. —,— płacono, akcje stałe starogardzke-poznańsk.
kolei żel.-------płc., akcye marehijeko-poso. kolei że-
liz. 18,10 płac., banknoty zagraniczne —, — płac.. ro­
syjskie banknoty 266,90 pic., Ct,Łd«JtaehebaRk —,— płc. 
pozn. towarz. akc. sprytu płac., Weehsłerbaafc' — 
płsc., Kwilecki, Potocki i Sp. —,— płao.

Zyto: (pr. 20 «entn.j, wypowiedziano — cent, 
cena wypowiedz. 151,— marek, na grudzień 151,— 
m., grudzień-styczeń 151,— marek, styczeń-luty 151,— 
marek, luty-marzec 152,— marek, marzee-kwiecień 153,— 
marek, na wiosnę 154,— m.

Okowita: (» beczką) pr.—,— litrów — Trslłes. 
Wypowiedziano 30,000 litrów, cena wypowiedz. 41,60 m., 
na , miesiąc grudzień 41,60 marek, na miesiąc sty­
czeń 42,— marek, na miesiąc luty 42,80 marek, na 
miesiąc marzec 43,70 marek, na miesiąc kwiecień 44,60 
marek, na miesiąc maj 45,50 m., na miesiąc kwiecień- 
maj 45,10 marek.

W miejscu okowita (bez beczki) 40,20 m.

Ceny ziemiopłodów
na targach zamiejscowych 

Wrocław, 22 grudnia.
Na giełdzie, (Urzędowe sprawozdanie.) 
Wypowiedziano: — cent, żyta, — cent.

— cent, jęczm., — centn. owsa, — cent, oleju rz.piow. 
litrów okowity.

Koniczyna czerwona, słabo, poślednia 40-43, 
średnia 46-49, piękna 51-53, wyborowa 55-57 
płacono.
, Koniczyna biała, spok., poślednia 43 do 49 
średnia 53—59, piękna 63—68, wyborowa 70 do 
75 płc.

Zyto: za 2000 funtów, bez zmiany, wypowiedziano
— centnarów, na upłynione wypowiedzenia —,—, 
na giełdzie —,— marek płac., na miesiąc grudzień 
1 Sjudzeń-styczeń 148,50 marek żądano — płacono, sty­
czeń-luty —,— marek żądano i płacono, na kwie­
cień - maj 158,— marek żądano —,— płacono, maj- 
czerwiec —,— marek płacono, —,— marek żą­
dano.

Pszenica per kil. wypow. — cent, na bieżący 
miesiąc 191,— marek żądano, —,— marek płacono, na 
grudzień-styczeń —,— marek żąd., —,— w. pi, w końca 
—,— marek żądano, kwiecień-maj 198,— marek żądano 
i płacono, maj-czerw. — m. pł. Wypow. — cent.

Jęczmień per 1000 kil. 144 m. żąd.
Owies: za 1000 kilogr. —,— marek żądano, 

w końcu 165,— marek płacono, —,— marek żądano, 
• na grudz.-styczeń —,— marek żądano, —marek 
? płacono, kwiecień-maj 159— marek płacono- żąd.. 

wyp. — cent.
Rzep per 1000 kil. 325 żąd., wyp. —
Olój rzepiowy: za 100 kilogram, z beczką — 

wypowiedz. — centn. w miejscu 71,— marek 
żąd., wypow. kontrakty — płac., na grudzień i gru­
dzień-styczeń 69,- żąd., styczeń-luty 67,— m. piać, 68 
marek żądano, luty - marz«c 69,— marek żm ano, —
płacono, kwiecień-maj 68,75—69 marek płacono,------
marek żądano, wrzesień-październik 65,— żądano, — 
marę t płacono.

za lit. po 100 pet., bez zmiany, 
wypow. 25,000 litr., w miejscu 41,— marek żądano, 
40, — mar. płacono, w końcu —,— marek płacono, — 
marek żądano, na grudzień i grudzień-styczeń 42,— m. 
P‘ao- — z-i w końcu —,— marek żądano, —,— marek 
płacono, luty-marzec —m. płac. —marek żąd., 
marzeckwiecień marek żądano —,— marek płacono, 

| kwiecien-mai 45,20—45 marek płacono — żądano maj- 
czerwiec 45,50 mar. płacono, —żąd., czerw.-lipieo 46,60 
marek żądąno, —,— płacono lipiec-sierpień —,— marek 
płacono —marek żąd., sierpień-wrzesień —marek
żąd. —,— marek płacono, w związku-----, marek żądano
—płacono.
.. “akon°hy rzep i o we za 50 kil. wyżój, szlą- 

skie 7,75—8,00 m., węgierskie 7,30—7,50.
Maknchy siens. za 50 kil. 10,20-10,60 na.
Siano 4,30-4,60 m. za 50 kil.
Słoma rżana 43,50—46,50 marek za kopę po 600

kilogr.

’zen.

Ceny wypowiedziane na 23 grudnia; żyto 148,50 
marek, pszenica 191,— m,, jęczmień 144,—m., owies 165,— 
marek, rzep 825,— m., olej rzepiowy 69,— mar., okowita 
42,— marek.

Notatka giełdowa co do spirytusu kartoflanego: 
za 100 litr, po 100 ptc. trał, w miejscu 41,— żądano, 
40,— płacono.

Wrocławski targ na mąkę. Mało zmie­
nione. Za 100 kilogramów mąka pszenna piękna stara 
29,75-30,75 marek, nowa 26,-27,— marek, rżanna 
piękna 26,25—27,25 marek, rżanna średnia 24,50—25,50 
marek, rżanna na paszę 10,00—10,75 mar., osucie pszenne 
8—8,75 marek za 100 kilogr.

Mroiławska
Ocenienie depntaeyi

Pszenica biała stara 
„ nowa

Pszenica żółta stara 
„ żółta nowa

Zyto
Jęczmień
Owies
Groch

Ceny rz e ] 
Ocenienia izby

handlowój 
Per 100 kil. netto 
Rzep
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy 
Lnica
Siemie lnianne

eena targowa, 22 grudnia.
piękne średnie poślednie
mr. fn. mr. fn. nar. fn.
21 75 20 25 18 25
20 — 18 50 16 25
20 75 19 25 18 25
18 90 17 20 15 90
16 75 15 20 14 20
16 50 14 20 12 40
17 60 15 60 14 80
20 50 19 — 15 90
u i rzepiku.

piękne średnie poślednie
mr. fn. mr. fn. mr.fo.
30 75 29 25 24 75
29 75 27 75 24 —
30 — 28 — 24 25
26 50 25 — 23 —
26 — 25 — 22 —

Wszystkim chorym siła i zdro­
wie bez medycyny i lekarstw 

przez pokarm leczący:

KEVALESCIERE .‘tS.
Od «8 lat żadna choroba nie oparła 

sie temu przyjrnisrmu pohnrmowl zdro­
wia i okazuje się tenże skutecznym przy dorosłych 
i dzieciach bez medycyny i bez kosztów przy wszelkich

iie-
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łozach, suchotach, astmie, kaszlu, niestrawności, zatwar­
dzeniu, dyaryi, bezsenności, słabości, hemoroidach, pu­
chlinie, febrze, zawrocie głowy, biciu krwi do głowy, 
szurnie w uszach, mdłościach i womitach nawet podczas 
ciężarności, diabetes, melancholii, opadaniu z ciała, reu­
matyzmie, pedogrze, błędnicy; również jako pokarm dla 
dzieci zaraz od urodzenia lepszą’? jest od mleka mamki. 
— Wyciąg z 80,000 poświadczeń o wyzdrowieniach z cho­
rób, na które żadna medycyna nie pomogła; pomiędzy 
któremi znajdują się świadectwa profesora doktora Wu> 
zer, p. F. W. Beneke, etatowego profesora medycyny przy 
uniwersytecie w Marburgu, radzcy medycznego doktora 
Angelstein, doktora Shoreland, doktora Campbell, prof. 
dr. Dódó, dr. Ure, hrabiny Castlestuart, margrabiny de 
Brehan i wielu innych wysoko postawionych osób, prze­
syła się na żądanie franco.

Skrócony wyciąg z 80,»OO certyfikatów.
Certyfikat radzcy medycznego doktora Wurzer 

Bonn, 10 lipca 1852. Revalescióre du Barry zastępuje 
we wielu przypadkach wszelkie lekarstwa. Używa <jój 
można z pomyślnym skutkiem przy wszelkich rozwolnie- 
niach i biegunkach, przy chorobach w kanałach mokrzo- 
wych, chorobach nerkowych itd., przy kamieniach, przy 
zapalnych lub chorobliwych rozdrażnieniach rurki’ mo- 
krzowej, zatwardzeniach, przy chorobliwych kurezeniacb 
się nerek i pęcherza, hemoroidach pęcherzowych itd. — 
Z nadzwyczajnym skutkiem używa się tego rzeczywiście 
nieocenionego środka nie tylko przy chorobach gardło­
wych i piersiowych, ale także przy suchotach płucowyeh 
i gardlanych. (L. S.) Rud. Wurzer, radzca medyo ,ny 
członek kilku Towarzystw uczonych.

No. 65715. Panna de Montnies z niestrawności 
bezsenności i wychudnienia.

No. 75,970. P. Gabriel Teschner, słuchacz w wyż- 
szój Bzkole handlowój w Wiedniu, z rozpaczliwego cier­
pienia piersiowego i rozstrojenia nerwowego.

No. 80,416. Pan F. W. Beneke, profesor uniwer­

sytetu w Marburgu, w Tygodniku klinicznym berlińskim 
z dnia 8 kwietnia 1872 mówi: Nigdy nie zapomnę że 
utrzymanie przy życiu jednego z mych dzieci, tak źw« 
jł®j ¿Revalent» Arabica“ (Revalescière) zawdzięcza,.. 
Czteromiesięczne to dziecko cierpiało na zupełne wyehu 
dnienie i,ciągłe womity, które żadnym środkom lekarskim 
ustąpić nie chciały. Revalescière w sześciu tygodniach 
doprowadziła je do zdrowia.

No, 64,210. Markiza Bróhan wyleczona; zo.itałs 
z 7 letniego cierpienia wątroby, beżśenóści, drżenia 
członków, wychudnienia i hypochondryi.

No. 75,877. Floryan KOller, c. k. intendent z Gro- 
wardem, z kataru placowego i krtani oddechowej, za, 
wrotu głowy i ściśnienia piersi.

No. 75,428. Baron Sigmo z sparaliżowania lOlet 
aiego rąk i nóg.

Revalescière jest cztery razy pożywniejsza od mię­
sa i oszczędza przy dorosłych i dzieciach 50 razy cené 
jakąby wydać trzeba za inne środki i pokarmy.

Ceny Revaleseièry: % funta 1 marka 80 
fen., 1 funt 3 marki 50 fen., 2 funty 5 marek 70 fen., 12 
funtów 28 marek 50 fen.

Revalescière Chocolatée: 12 filiżanek 1 
markę 80 fen., 24 filiżanek 3 marki 50 fen., 48 filiżanek 
o marek 70 fen.

Revalescière Biszkopty: 1 funt 3 marki 
50 fen., 2 funty 5 marek 70 fen.

• Oprowadzać można przez Dn Barry i Sp. w Perli» 
nie. W. 28 — 29 pąsaża (gałerya cesarska) i 163 — 164 
ulica Fryderykowska i n wielu dobrych aptekarzy, iian- 
dlarzy drogeryjnych, speceryjnych i łakoci w' całym

. (1918)W Poznaniu i A. Pfuhl, Czerwona Apteka-. Krug & 
Fabricius, Ryszard Fischer.

,, Bydgoszezyt S. Hirschberg, Firma: Jul. Schott. 
laender.

„ (łdaóehus Karól Scłinsrcke, J. G- Amort.
„ Rafowlcfteh: Jul, Zeles’nik.
„ Ogsolnt Teodor Koaietsko.
„ Baelhorzni Józef Tankę.
„ Bawlezu» J. Mroczkowski,

Toraaini Hugon Claass.

Do nabycia

w księgarni Ludwika Rersbuclia
w Poznaniu:

Delert, Kg. J. B. Modlitwa jako wielki środek zbawie­
nia czyli wykład o modlitwie ustnéj, o rozmyśla­
niu i o rekolekcyach. Wydanie drugie pomnożone 
.Rozmyślaniem Swiętój Teresy na Pacie “ wyjętów 
z dzieł tójże św., drukowanych roku 1665. Krakowie 
1862. 15 sgr.

Tyc. Rólnictwo wobec postępu. Część pierwszą 3 tał 
20 sgr.

Chłop. Obrazek dramatyczny w 5 aktach. 1860. 22% aër- 
Eishein, C. I. ' Skazówka, jak żywić, pielęgnować i utrzy

mywać bydło rogate. 1857. 10 sgr. '
Garczyńaki, Stefan. Pisma. Wydanie drugie pomno one 

przez Sbnisławą hr. Skórzewskiego z nortreteni 
i życiorysem autora. Wydanie ozdobne 8 maja 1860 
3 tal.

Greulieh, Ad. Dyscyplina w nauce muzyki w formie 
tablic cenzurowych, nasamprzód dla uczących się ns 
fortepianie. Nieodzowny środek dla rodziców i nau­
czycieli muzyki, aby lekcye muzyki systematycznie 
urządzić i o ile to być może do postępu w niój 
najszybszego doprowadzić mogli. Podług doświad­
czenia własnego ułożona i zamiłowanym w porządku 
nauczycielom i uczniom ofiarowana. 1857. 20 sgr.

Interpelacya posła pleszewskiego dr. Niegolewskiego na 
posiedzeniu Izby poselskiéj ejmu pruskiego 11 kwie­
tnia roku 1859 i 12 maja roku 1860, wedle spraw - 
zdań stenograficznych. 1860. 3 sgr.

Zródłopisma do dziejów Unii Korony Polskiéj i Wiel­
kiego Księstwa Litewsaiogo. Część III. Dyaryusz 
Lubelskiego Sejmu Unii. Rok 15 9. Drukiem o 
głosił A. T. hr. z Kościelca wojewodzie Działyńsk 
1856. 6 tel.

Skórzewski, hr. St. Najważniejsze prawa tyczące się 
W. Ks. Poznańskiego. 1861. 25 sgr.

Zabytek dawnéj mowy polskiéj. wydany pzez A. T 
hr. Działyńs kiego. 1857. 16 tal.

Przy zamknięciu „Kury er a“ telegraficzne 
kursa nie nadeszły.

ü ÜÎ11M I© ÎÜOsiedliłem się w Rogo­
źnie (2086).

Dr. Wlazłowsfel,
lekarz prakt., chirurg i akuszer.

liu ii lisy.
Mandarynki, 
Winogrona, grusz­

ki francuskie,
Rodzenki na gałązkach, 
Migdały w łupinkach, 

Daktyle na gałązkach, 
Figi i kasztany
poleca (2084)

S. Sobeski
Bazar.

Krzyże
i inne nagrobki z marmu- 

rsjs rn, piaskowca itd. piękni« i 
US tanio się wikonują i są zaw­

sze w zapasie u [1689J

B. Łomite,
Poznań, ul. Bramkowa No. 14, 

obok rejencyi.

Świeże S25CZW- 
pakląbarwan* 
ny i leszcze
odebrali dzisiaj [2090]

W. F. Meyer i Sp.

herbaty chinsMéj
ostatniego sprzętu uzupełniłem wybo- 
rowemi gatunkami. (1595)
Poznań. Ji IV.

Pierniki
toruńskie Gustawa 
Weesego, berlińskie 
i norymbergskie po­
leca (1940)

S. Sobeski.

RUCH

dwutygodnik, 
poświęcony kwestyom ogólno ekono­
micznym, a w szczególności sprawom
spółek i zabezpieczeniom
wychodzi w Poznaniu 5go i 20go każ­
dego miesiąca.

Przedpłatę kwartalną, wynoszącą 
3 marki, przyjmują poczty i [2005]

Blóro Biędafecyi
Poznań, plac Wilhelmowski 8.

St
Wdowy kasztelan

świ Marcin nr. 22 
poleca

codziennie smaczne obiady, 
dobre wieczerze,

wyborne, zawsze świeże

piwo.
Kuchnia polska; ceny naj- 
umiarkowańsze; usługa

skora. (.1973)'

Niesłone ma­
sło z słodkiej śmie­
tany z Dom. Rudki
poleca (2088)

A, Cichowicz.

Wyborne

Piwo

Niniejszóm donoszę jak najuprzejmiej, że obok 
od lat 8 istniejącej pracowni, otworzyłem przy 
Nowćj ul. 70 naprz. księgarni p. Żupaógkiego

Skład wyrobów z złota i srebra
i polćcam takowy względom łaskawój Publiczności. [2 911K Wzule,

złotnik’ i jubiler.

(Bock)
poleca

z beczki
(2092)

j|F. Sujecki,
Restauracya

Siary ltyne& 58.

cklaslile
w doborowych gatunkach.

Chiński« przedmioty 
ros? onaSte,

jako to: Stoliki, tace, 
szkatułki, talerzyki, noże, pod­
stawki, pudełeczka i wiele in­
nych, na podarki stósownych 
rzeczy.

Angielskie biszkopty
poleca [1815]

S. Sobeski.

Nakładem Ludwika fflerzbaeha w Poznaniu 
wyszło i jest do nabycia: r

SKAZÓWKA
jak żywić, pielęgnować i utrzymywać

Bydło rogate
przez

G. J. Eisbein,
nauczyciela i administratora szkoły rolniczej w Poppelsdorf.

Rozprawa uwieńczona-
Cena 10 sgr.

Mój bogato 
zaopatrzony, skład
win węgierskich od 
najtańszych do naj­
szlachetniej szych 
gatunków, jako też 
prawdziwe czerwo­
ne z domu A, de 
Luze et fils w Bor­
deaux, reńskie, mo- 
seiskie, szampań­
skie i portowe po­
leca jak n a j t a n i e j
A. Cichowicz.

[2089]

(sala hotelu Saskiego) 
urządza zabawę 

w drugio Święto Boźegu Nar. dn. 26 mb., 
którćj program jest następujący:

Koncert,
przedstawienie sceniczne:

Rada lekarska,
komedya Aleksandra Fredry,

O ł> i’ łi sc sfc y w y ; 
poczóm nastąpi

Towarzyska zabawa z tańcami 
wyłącznie dla członków i przez tychże 

zaproszonych gości.
Biletów na numerowane 

krzesła po sgr. i miejsca 
Iioezne po 5 srg. nabyć można 
jgHST* w Administracyi „Orędownika*, 
w cukierni p. Starka Wrocławska ul., 
w składzie cygar p. Nowakowskiego 
na .Chwabszewie, w składzie węgli p- 
Majewskiego na św. Wojciechu i przy 
kasie od godz. 6 począwszy. ¡2087]

Początek o godźinie 7.
NtWtde® Ludwika Gnyiier* — CtetoukamJ L, MottBeha.
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